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Główny skład PATHEFONÓWA) 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI 


Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


RĘKAWICZKI w wielkim wyborze, wy- 
robu własnego, krój doskonały, poleca 
J. Jurczykowski Syn, Mazowiecka 2. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna | 
WŁ. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 


W piątek, d. 17 Stycznia 191ro r. 

VI-ty WIELKI KONCERT 
SYMFONICZNY z udziałem Eugene 
YSAYE'A (skrzypce). 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


Wielka Sala Filharm. Warsz. „The Luxgraph”. 
Codziennie wielki ;-godz. program złożony z pierw- 
szych nowości w M'avszawie. Początek od g. 4 ppoł. 
do yr w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 
zyków 


COGNAC 


t REMY MARTIN ««. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN 6 CO. | 
Warszawa, Ś-to Kreayska 32, tel. 46-12. Oddziałw Ło- 
dzi, zarz. fil. Tow. Ake Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje iwysyta transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk Dr. Zel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z dop 3 jyh. A - 
ukaz, do Azyi Środkowej, ov 
racya transportów. Pvsech 
własnych składach. Ekspedyc 
towarów z domów i kolei własnemi furvmankami, 


Składy na Meble 


„SYRENA” 


Krak. Przedm. 38 


Magazyn i pracownia FUTER męzkichi 
damskich, A PAWEŁEK, Warszawa, 
ulica Królewska Ne 3. 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 
DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka N: 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 


operacye bankierskie. Telef. 655. 
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Administracyi 73-22. 


Sienna No 2 te! 114-30 i Trębacka No 10 


Rok IV. Ne 51 z dnia 18 Grudnia 1909 roku. 


= 


Od administracyi. 


N 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
rok 1910, celem uniknięcia zwłoki w wysyłce pisma. Dla 
uniknięcia pomyłek i nieporozumień, najdogodniej jest wy- 
syłać pieniądze wprost do administracyi „Świata“ (War- 
szawa, Aleja Jerozolimska, 49). 


A 


Nacyonalizm rosyjski. 


czucie narodowe ro- 
syjskie ma znamio- 
na swoiste, których 
napotkać nie można 
u innych ludów. 
Jest to w najgor- 
szym razie nie ha- 
katyzm pruski, w najlepszym—nie 
patryotyzm ofiarny, opiewany przez 
wieszczów Zachodu, ale coś dziw- 
nie splecionego z idealizmu misty- 
cznego i brutalności, godzących się 
ze sobą w jakimś potwornym ca- 
łokształcie, nie pozbawionym ry- 
sów nieświadomego obłudnictwa. 
Z najwyższą czułością, dobierając 
wyrazów najserdeczniejszych, pisał 
oto o polakach niedawno jeden 
z uczestników narad w sprawie sa- 
morządu, nazajutrz zaś z całą swo- 
bodą zażądał bezwzględnego usu- 
nięcia języka polskiego z czynno- 
ści piśmiennych samorządu miej- 
skiego w Królestwie. Jedno godzi 
się z drugiem: wynoszenie narodu 
rosyjskiego do godności „nosiciela 
Boga*, przypisywanie mu najwyż- 
szych uczuć chrześcijańskich —z ha- 
słami wyłączności narodowej naj- 
bardziej bezwzględnej i jaskrawej. 

Literatura rosyjska naukowa 
w prawie narodowościowej jest 
bardzo uboga. Przed trzydziestu 
kilku laty wygłosił Gradowskij za- 
sadę jednoznaczności państwa i na- 


rodu, skazując narody podwładne 
na nieuchronną zagładę—i jego pra- 
ca stanowi dotąd podstawę, z któ- 
rej czerpią natchnienie późniejsi 
pisarze, zlekka tylko zresztą potrą- 
cający zagadnienia zasadnicze. Więk- 
szość tych prawników, jak prof. 
Daniewskij, albo historyków, zaj- 
muje się przeważnie stosunkami 
europejskiemi, nie dotykając rosyj- 
skich. Przyznaje ten stan rzeczy 
głośny w swoim czasie referat 
o prawach narodowości, ułożony 
przez biuro zjazdu ziemskiego 
w Moskwie w r. 1905. 

Rosya miała swoję miarę od- 
rębną. Rozczulano się nad przy- 
gnębieniem narodowości słowiań- 
skich na Bałkanie, miotano gromy 
na rządy austryacki i węgierski, 
ale czyniono to nie tyle w imię o- 
brony indywidualności narodowych 
poszczególnych ludów słowiańskich, 
co w imię przyszłego zjedncczenia 
słowiańszczyzny pod skrzydłami 
przewagi rosyjskiej. Rosya miała 
nieść światu jakieś „nowe słowo“, 
coś w rodzaju ewangelii społeczno- 
politycznej, wykładanej przez je- 
dnych (słowianofilów wcześniejszej 
daty) w terminach mistycznych 
w rodzaju „zasady zbiorowości“ 
(„sobornoje naczało*), która rzeko- 
mo rządzi duchem rosyjskim, jak 
żadnym innym, albo „istotnego 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. jzmu narodowego*, na drogę „lu- 


W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU 
estauracya 


HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 


„VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska. 


JEJ IDEAŁ 


Na wzór elegan 
tek calego św'ata 
używać wyłącz- 
nie perfom AMA- 
BILIS fabryki 
MILLOT w PA- 
RYZU. 


TURCZYNSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
WIELKIM WYBORZE GOTOWE 


W 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


Pa DROZDOUWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


chrześcijaństwa“, przechowanego je- 
dynie w cerkwi rosyjskiej, — przez 
drugich zaś (np. u Leontjewa) w ja- 
sk'awych dosadnych wyrazach czci 
bezwzględnej dla bizantynizmu i po- 
staci istniejącej ustroju państwowe- 
go. Jedni idealizowali, drudzy mó- 
wili wprost, że chodzi o zrosyani- 
zowanie wszystkich słowian,— ale 
jednym i drugim przyświecała myśl 
wspólna dalszych zaborów mate- 
ryalnych i moralnych. Dlatego 
właśnie słowianofile rosyjscy, choć- 
by najbardziej idealistiycznie na- 
strojeni, nie mogli nigdy (nie mó- 
wimy © stosunkach osobistych 
zbliżyć się duchowo do słowian 
zachodnich i południowych. Co 
najwyżej— pozyskiwalisympatye al- 
bo mas ludowych, zapatrzonych 
zdaleka w olbrzyma państwowego 
rosyjskiego, albo jednostek, które, 
gdy ujawniły swe dążności, przez 
rosyan natchnione, traciły wpływ 
poważniejszy we własnych społe- 
czeństwach. Swiadczą o tem wszy- 
stkie wiece, wszystkie zjazdy ogól- 
no-słowiańskie, świadczy cała histo- 
rya ludów Bałkanu, które przecież 
zawdzięczają swe wyzwolenie w bar- 
dzo znacznym stopniu Rosyi. 


Przeciwko tym prądom nacyo- 
nalizmu bezwzględnego powstała 
w literaturze reakcya, wcielona 
w pismach Włodz. Sołowjewai Lwa 
Tołstoja. Wcieliła się w inne jesz- 
cze kształty, ale to się ujawniło w o- 
statnich dopiero latach. Sołowjew 
znał doskonale swoje społeczeń- 
stwo, wiedział, skąd płynie duch 
„bezmyślnego pseudopatryotyzmu, 
który, pod pozorem miłości narodu, 
chce go skierować na drogę ego- 
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dożerstwa“. W innym ustępie pi- 
sze Sołowjew: „jeżeli uczuciu na- 
rodowemu towarzyszy nieograni- 
czona buta, niedorzecznia pogarda 
dla innych i zaślepiona ku nim 
niechęć, jeżeli naród zapatruje się 
na inne, jak na potoki, które zlać 
się winny w jego morzu, — uczucie 
narodowe staje się wyrazem pogań- 
skiego partykularyzmu, a dzieje 
powszechne przestają mieć jaką- 
kolwiek wartość... Moralnym obo- 
wiązkiem narodu jest pokonanie 
swej ograniczoności, wyjście ze swe- 
go odosobnienia, uznanie swej so- 
lidarności z innemi cząstkami zbio- 
rowości ogólno-ludzkiej*. 

Droga nacyonalizmu jest dro- 
gą zła i zguby, pisał ten samoistny, 
odosobniony w piśmiennictwie ro- 
syjskiem myśliciel, który przeszedł 
przez życie, jak widmo ogniste. 
Widział, co działo się dokoła, i du- 
chem wieszczym przewidywał, co 
co dziać się będzie. Na lat dzie- 
sięć przed wojną z Japonią napisał 
wiersz o wyspiarzach dalekich, któ- 
rych dzieci „bawić się będą strzę- 
pami sztandarów rosyjskich*. 

Lew Tołstoj stoi na innem sta- 
nowisku. Ze spostrzeganych doko- 
ła objawów nacyonalizmu odniósł 
wrażenie wstrętu. Nie omamiły go 
nawet zapały społeczeństwa w chwi- 
li wybuchu wojny 1877 roku, i nie 
zawahał się ani chwili, by je po- 
tępić. Z właściwą sobie pierwo- 
tnością myśli, nie widząc w swojem 
otoczeniu uczuć, gdzie indziej zwa- 
nych patryotycznemi, odrzucił nie 
tylko nacyonalizm, ale z nim ra- 
zem patryotyzm i samą narodo- 
wość. Tak mu w postaci rodzi- 
mej obrzydły, że znać ich nie chce 
wcale, wątpi nawet o szlachetności 
patryotyzmu ludów uciśnionych, 
o tem uczuciu czystem, łączącem 
się w jedno z umiłowaniem spra- 
wiedliwości i wolności. Nie wie- 
rzy w tę łączność: żadnego nie wi- 
dział jej u siebie przykładu. Toł- 
stoj jest dzieckiem  nieodrodnem 
swego narodu, swego społeczeń- 
stwa; skupiły się w nim tylko tra- 
dycye owego oliarnego, ale bierne- 
go protestu, które w ciągu wieków 
wlókł za sobą naród. by z biegiem 
czasu stawały się coraz ogólniej 
sze, coraz bardziej anarchistyczne. 

Żyją one dotąd, by objawiać 
sę jaskrawo w chwilach przełomo- 
wych, a w czasach, spokojnych jak 
mgła, rozpraszać się w duszach 
ludzkich, brzmieć nutą  żałosną 
w pieśni i jakieś rozlewne budzić 
tęsknoty. Bo rzeczywistość z nie- 
mi się nie liczy. Ma własną tra- 
dycyę państwowości, powstałej z wy- 
sileń długich pokoleń, którym przy- 
świecała idea, bądź co bądź olbrzy- 


mia, stworzenia potęgi wszechświa- 
towej. Na jej ołtarzu składano 
wszystko, a w pierwszym rzędzie 
wolność i prawo. Ile nagromadzić 
trzeba było sił i zdolności, przy- 
musu i podstępu, wiary w siebie 
i bezwzględności dla innych, by 
z w. ks. moskiewskiego stworzyć 
dzisiejsze imperyum — opowiadają to 
długo i szeroko ponuro krwawe 
dzieje. I podziwiać zaiste trzeba 
wytrwałość i niezłomność, z jaką 
naród szedł do celu, prowadzony 
przez swoich moskiewskich wodzów. 
W małej, zapadłej gdzieś poza ba- 
gna równiny wschodnio - europej- 
skiej mieścinie, jeszcze razem ze 
swoim księciem poddanej potędze 
tatarskiej, głosi się myśl: „jesteśmy 
trzecim Rzymem, a czwartego nigdy 
nie będzie*. Trzecim Rzymem, 
tym ostatecznym, który trwać ma 
do końca świata, bo czwartego 
świat nigdy nie zobaczy! 

Pomimo chwilowych klęsk i za- 
wodów, ta pewność siebie trwa 
i dodaje bodźca do nowych zabo- 
rów, do nowych przedsięwzięć na 
Wschodzie i Zachodzie. Powodze 
nie podnieca uczucie pewności sie- 
bie, wyższości nad innemi naroda- 
mi, którym we wszystkich niemal 
dokumentach urzędowych nadaje 
się miana pogardliwe. Do nowo- 
zdobytych krajów przelewa się fala 
urzędników z Moskwy, by „karmić 
się“ tam i dążyć bezwzględnie do 
zniesienia ich odrębności, do uzna- 


nia bezwarunkowego nad sobą 
„wielkiej ręki* władców moskiew- 
skich. Dzieje Ukrainy, od chwili 


ugody w Perejasławiu, wykazują, 
z jak żelazną niezłomnością dążo- 
no do stopńiowego, ale nieubłaga- 
nego zlania kraju z poprzedniemi 
dzierżawami carstwa  moskiew- 
skiego. 

Wszystko szło, jak z płatka, 
dopóki Moskwa zlewała ze sobą 
kraje, etnicznie bliżej z nią spo- 
krewnione, albo gdy szerzyła swe 
panowanie nad bezludnym, pustyn- 
nym Wschodem. Ale gdy dotarto 
już kresów, gdy zamiast w. księ- 
stwa moskiewskiego i „wszystkiej 
Rusi* powstało .mperyum, w które- 
go skład weszły inne oprócz „Ru- 
si* żywioły, mające własną prze- 
szłość dziejową i własną cywiliza- 
cyę,—recepta nacyonalizmu czasów 
moskiewskich przestawała zwolna 
wywoływać pożądane skutki. 

Rosya miała przytem szczęście 
niezwykłe. Właśnie w chwili prze- 
łomowej losy zesłały jej Piotra W., 
którego reformy Sołowjew, obok 
przywołania Waregów, uważa za je- 
dyny objaw dodatni w dziejach Ro- 
syi. Tylko że Piotr panował krót- 
ko, że po nim na widownię peters- 
burską wkroczyły zwolna, ale z co- 


raz większym wpływem, tradycye 
rządów moskiewskich i po upływie 
lat kilkudziesięciu od jego Śmierci 
zdołały już odgrywać rolę pierwszo- 
rzędną w biegu rządów i w świa- 
domości politycznej społeczeństwa. 
Minęło jeszcze lat dwadzieścia, a 
ujawniły w  skutecznem przeciw- 
działaniu reformom ces. Aleksandra 
l, a za jego następcy stworzyły osła- 
wioną formułę: „samowładztwo, na- 
cyonalizm i prawosławie“, która 
stała się nadługo czemś w rodzaju 
dogmatu dla biurokracyi panującej 
i dla pokrewnego jej duchem spo- 
łeczeństwa, nie mówiąc już o ludzie, 
wśród którego snują się jeszcze 
pojęcia XVI wieku. Wszak ten lud 
właśnie, obierając do I Dumy po- 
stępowców, a nawet rewolucyoni- 
stów. nakazywał im, by, żądając 
najdalej idących reform, nie odwa- 
żali się popierać „inorodców*. 
Tego rodzaju tradycye stanęły, 
oczywiście, w jaskrawej sprzeczno- 
ści z interesem państwa olbrzymie- 
go, panującego nad kilkudziesięciu 
narodami, z których kilka dosięgło 
już wyższych stopni rozwoju cywi- 


lizacyjnego. Nie chodzi wszak, jak 
za czasów moskiewskich, o zlanie 
„wszystkiej Rusi* w jedno ciało 


państwowe i narodowościowe, ale 
o zespolenie różnoplemiennych kra- 
jów w państwo potężne, zdolne za- 
pewnić każdemu z nich warunki 
dalszego życia kulturalnego. Cia- 
sny, wyłączny nacyonalizm mo- 
skiewski, który nic nie widział go- 
dnego uwagi poza swemi granica- 
mi, który wywyższał siebie nade- 
wszystko i ant znać, ani rozumieć nie 
pragnął życia innych ludów, a któ- 
ry zresztą poza „wszystką Ruś* 
w stosowaniu swych dążności asy- 
milacyjnych nie sięgał=na wielkie 
zadania olbrzymiego mocarstwa nie 
starczy. 

I może świadomość tej prawdy 
zdołałaby stopniowo utrwalić się 
w Społeczeństwie rosyjskiem, gdy- 
by nie zaszły wypadki, które ją 
przygłuszyły i na długo zapewne 
pogrążyły w letargu. Budzi się na 
chwilę, nawet wśród nacyonalistów, 
by, nie zdoławszy się należycie 
ujawnić, znów zapaść w niepamięć 

Wypadki te wysunęły na krótko 
na czoło narodu jego „młodsze“ 
warstwy wykształcone, dziwnie skłon- 
ne do współczucia skrajnym dąż- 
nościom kosmopolityczno radyka|- 
nym, objawiające długo tę skłon- 
ność tylko w myśli i słowie, gdy 
można było, w kraju, gdy nie mo- 
żna—za granicą. Objawiły ją wresz- 
cie w czynie i przytem tak jaskra- 
wo, że zmarnowały cały szereg spo- 
sobności do pracy realnej nad 
odrodzeniem państwa. 

Zgubiło je nie tyle przeciwsta- 


wienie się nacyonalizmowi gburne- 
mu, co te właśnie zakusy radykal- 
ne, które, gdyby wzięły skutek, do- 
prowadziłyby niewątpliwie kraj cały 
do rozkiełznanej anarchii. Prąd na- 
cyonalistyczny nie był nawet pierw- 
szym odruchem przeciwko radyka- 
lizmowi: na początku szły fale „zje- 
dnoczonej szlachty” i reakcyi poli- 
tycznej. Później dopiero uderzyła 
o rusztowania rewolucyjne fala 
nacyonalizmu, a raz uniósłszy się, 
już nie opada, bo utrzymuje jej po- 
tęgę cała przeszłość rosyjska, płyną 
z nią siły niezliczonych pokoleń, 
które dla niej zdają się powstawać 
ze swych mogił, budzić się w pier- 
si potomków, tych nawet, którzy 
na pozór wszelką łączność z trady- 
cyą zerwali. I właśnie dlatego, że 
ci potomkowie zagadnienia patryo- 
tyzmu pomijali, albo niemi gardzili, 
zabarwiło się jaskrawo uczucie na- 
rodowe cmentarną pleśnią przeszło- 
ści dalekiej. Znać to nawet na wy- 
wodach publicystów nacyonalistycz- 
nych dzisiejszych, powołujących się, 
jak nie można częściej, na przykła- 
dy z czasów okresu moskiewskiego 
dziejów rosyjskich, albo na naukę 
słowianofilów, która z tego okresu 
czerpała swe natchnienia. 

Wciąż mówią o nim pp. Mien- 
szykow i Engerhardt w „Now. Wr.*, 
echem zaś odpowiada p. Sawenko 
z „Kijewlanina"; a gdy ci zanucą, 
rozlega się chór mniej lub wiecej 
dźwięcznych lub fałszywych głosów 
na całej linii prasy nacyonalistycz- 
nej. I wszędzie brzmi przygrywka: 
Moskwa, czasy moskiewsk.e, patryo- 
tyzm urzędników w. ks. moskiew- 
skiego. 

W walce z rewolucyą władza 
państwowa musiała oprzeć się o na- 
cyonalizm. Innej potęgi nie było 
w końcu, ponieważ zrzeszenia za- 
chowawcze polityczne, jakkolwiek 
wpływowe, skutkiem szeregu błę- 
dów i nieporozumień, nie zdołały 
same przez się stać się dźwignią, 
nawracającą społeczeństwo z ma- 
nowców rewolucyi. W następstwie 
doprowadziło to szybko do prze- 
wagi dążności nacyonalistycznych 
w samym rządzie, a w dalszym cią- 
gu, przez wzajemne oddziaływanie 
rządu i społeczeństwa, nadało na- 
cyonalizmowi nieznaną za rządów 
biurokratycznych potęgę. 

Doszło wreszcie do tego, że 
sami postępowcy rosyjscy (którzy, 
mówiąc nawiasem, nigdy nie zatra- 
cili tradycyi nacyonalistycznych i u- 
jawniali je nieświadomie w zamia- 
rach nadania wszystkim dzielnicom 
państwa społecznego ustroju demo- 
kratycznego swoiście rosyjskiego) 
uważali za stosowne wytłómaczyć 
się przed społeczeństwem i wziąć 
udział w ruchu ogólnym. Wydali 


zbiorek „Wiechy*, zawierający sze- 
reg prac wybitniejszych piór swe- 
go grona, roztrząsających zagadnie- 
nia patryotyzmu i nawet kościelne. 
Wywołało to burzę w organach 
skrajnego radykalizmu, ale tylko 
w tych organach. 

Myśl filozoficzna rosyjska po- 
wracać zdaje się znowu do „tryady* 
słowianofilskiej. Jeden oto z naj- 
znakomitszych młodszych myślicieli 
rosyjskich, Wacław lwanow, głosi 
dziś, że naród rosyjski niesie przez 
wieki Chrystusa, jak św. Krzysztof 
niósł Go przez rzekę, sam nie wie- 
dząc o tem, że na jego ramieniu 
spoczęło Boskie Dziecko. Wniosek 
ten jest dla p. Iwanowa następ- 
stwem koniecznem właściwej naro- 
dowi rosyjskiemu „woli zstępowa- 
nia“ do grobu, z -którego zmar- 
twychwstaje mocą Ducha Św. Inny, 
nader oryginalny pisarz rosyjski, 
p. Rozanow, dowodzi najpoważniej 
w świecie, że brud i niechlujstwo 
są oznaką pokory chrześcijańskiej, 
że „świństwo“ jest nieodłączne od 
Chrystusowego ideału życia narodu 
rosyjskiego. 

Gdy takie rzeczy głoszą się 
w teoryi „idealistycznej“, dziwić się 
nie można, że w praktyce nacyona- 
lizm rosyjski odznacza się bez- 
względnością, która uświęcone przez 
teoretyków „niechlujstwo" przenosi 
na stosunki polityczne w sposób 
nigdzie indziej nieznany. Strony 
dodatniej wypada szukać w tem 


właśnie „niechlujstwie". jako ró- 
wnoznacznem z nieładem, który 
bezwzględność łagodzi. Gdyby tak 


ściśle zaczęto wykonywać w Rosyi 
żądania programu nacyonalistycz- 
nego—nie możnaby tu oddychać 
ani chwili. Ratuje życie tylko osła- 
wiona „prostota“ w stosunkach, 
oraz nieład w myślach i czynach. 

Program tworzą zrzeszenia po- 
lityczne, skupione pod  sztanda- 
rem nacyonalizmu. Wywiesiły go: 
„wszechrosyjski związek narodowy“ 
poza izbami i „frakcya rosyjska na- 
rodowa“ w Dumie państwowej. 
Francya, jak wiadomo, połączyła 
w jeden klub parlamentarny prawi- 
cę umiarkowaną i nacyonalistów. 
Na czele zjednoczenia stoją dziś pp. 
Bałaszow, Krupienskij i ks. Urusow. 
Zauważyć można, że w szeregach 
nacyonalistów izbowych najliczniej- 
szą grupę stanowią urzędnicy i du- 
chowni z prow. zachodnich Cesar- 
stwa, następcy prawi „dyaków" 
i „poddyaków* moskiewskich, sła- 
nych ongi na służbę do krajów 
zdobywanych. W tej chwili toczą 
się rokowania w sprawie blizkiego 
zresztą i niewątpliwego zjednocze- 
nia frakcyi parlamentarnej nacyona- 
listów z pozaparlamentarny m „Związ- 
kiem“, którego byłaby tylko przed- 


stawicielką w izbach ustawodaw- 
czych. Nacyonalizm poza tem jest 
artykułem wiary wszystkiej prawicy 
z jej organizacyami, oraz programu 
październikowców, w którym zresztą 
występuje nieco mniej jaskrawo. 
Sięga, coraz bledszy w miarę po- 
suwania się dalej na lewo, i w pe- 
wnym punkcie staje się nawet czy- 


stym patryotyzmem, by przejść 
w dalszym ciągu w centralizm ra- 
dykalny. 


Jest w chwili obecnej najwięk- 
szą w Rosyi potęgą moralną, z któ- 
rą liczyć się volens nolens potrzeba, 
jakkolwiek byłby wyuzdany. Liczyć 
się choćby say” 


. Kutyłowski. 


RY 7 


Z atelier 
zmarłego mistrza. 


Petersburg 


Ustronna wi!la w zaciszu paryskie- 
go Passy utraciła przed kilkunastu dnia- 
mi jednego z dwóch swoich znakomi- 
tych mieszkańców. Los bowiem zda- 
rzył, iż dwaj wnukowie wielkich żołnie- 
rzów, wielkich synów ojczyzny, a sami 
dwaj prawdziwi luminarze, pod jednym 
dachem lata przeżyli... 

Lewą stronę willi zajmował wnuk 
szefa Drzewieckiego, prawą stronę 
wnuk Godebskiego, pułkownika ósme 
go pułku wojsk Księstwa Warszawskie 
go, w legionach towarzysza broni pa- 
na szefa. lnżynier i uczony polski, 
Józef Drzewiecki, sąsiadował z rzeźbia- 
rzem-artystą Godebskim... 

Przed kilkunastu dniami twórca 
pomnika Mickiewicza w Warszawie 
umarł. 


Pani de la Frenay Godebska opro- 
wadza nas po a/el'er, oprowadza nie 
tylko, jako oddana małżonka, nie tylko, 
jako artystka wytworna, ale i jako 
wierna córka ojczyzny męża. 

Trudno bez wzruszenia słuchać 
dobrych, zacnych wynurzeń pani Go- 
debskiej. 

Już od kilku lat zapadł na 
zdrowiu, przed miesiącem atoli niemoc 
zupełna go powaliła! Czy niemoc? Pra- 
cował do ostatniej chwili... Widzi pan, 
oto biust gotowy namiestnika Andrze- 
ja Potockiego, a tu projekt na pomnik 


dlań we Lwowie... Nie wiem, co po- 
cząć; nie wiem, czy z za grobu wolno 
mu będzie kandydować... Wiem, sły- 


szałam! Warszawa posiadła muzeum! 
Pragnę wszystko, wszystko oddać Pol- 
sce, uważam sobie to za obowiązek, 
za dług, za testament męża, za naj- 
droższy mi obowiązek. Radabym przed- 
tem zorganizować wystawę dzieł Cy- 
pryana. Bo wielu, wielu, i tych bodaj 
najświetniejszych, kraj ojczysty nie zna. 
Nie wiem, jak się do tego wziąć, czy 
mogę liczyć na bezpłatny przewóz? 
Dzieła dam, lecz trudnoby mi było po- 


nieść koszta. Pan rozumie, po rzeź- 
biarzu polskim majątku być nie może 
Cypryan pracował usilnie i dał wiele. 
Od 1857 roku znano go w Salonie. 
Ważniejsze prace naobczyżnie?.. Jest 
ich mnóstwo. Pomniki w Paryżu: Ber- 
lioza, Thćophile-Gautier, Tamberlicka, 
statua Pokoju w ministeryum spraw 
wewnętrznych, w Luwrze biust Barbet 
de Jary, w Bretanii piękna /a Vierge 
des Naufragós; w Brukselli pomnik 
Francois Servais; w Wiedniu portrety 
cesarza Franciszka Józefa i cesarzowej 
Elżbiety, w głębi Rosyi jest gdzieś Bach 
i Bethoven. Ani spamiętać! Ale: w Tuluzie 
„Siła, dławiąca geniusza“, w Lille „Per- 
swazya“, w Wejmarze pomnik Rossi- 
niego; w Limie, w Ameryce: pomnik 
generała San Martina i wiele, wiele in- 
nych, których nie podobna wyliczyć 
z pamięci. Najmilsze i jemu, i mnie 
były te polskie: Moniuszko, Kopernik, 
Fredro, Mickiewicz, Matejko, a w ostat- 
ku Gołuchowski we Lwowie... 

- Warszawę! Znam, pamiętam, po 
dziś dzień mam ją przed oczymai mam 
przed oczyma zmartwienie męża, gdy 
mu, miast projektu, kazano robić jednę 
figurę... Bo tak, żeby nie warunki, 
Warszawa miałaby innego Mickiewicza 
i takiego, jakiego wielki wieszcz był 
godzien, a do jakiego mąż mój rwał się. 

A tu?.. 


To moje atelier. Pracowaliśmy 


Cypryan Godepski. 


Cypryan Godebski w Carrarze pod statuą 
Adama Mickiewicza dla Warszawy. 


obok siebie. Tak, to moja rzeźba— 
ale o mnie niema co mówić. Widzi 
pan, lata nam zeszły razem, dobre, mi- 
łowane lata, łączyły nas nie tylko ser- 


Płaskorzeżba z pomnika Gołuchowskiego we Lwowie. 


Cypryan Godebski. 


„Siła'dławiąca geniusz”. 


ca, ale i ideały wspólne. Pragnieniem 
mojem dzisiaj: uczynić wszystko, aby 
ziemia polska wzięła puściznę po swym 
wiernym, przywiązanym synu, by go 
zachowała na wieki—a potem samej 
żyć już tylko nadzieją i wiarą połącze- 
nia się z umiłowanym. 


Paryż, Sclavus. 


Projekt pierwotny Cypryana Godebskiego na pomnik Adama Mickiewicza w Warszawie: 


„Lud polski dźwiga wieszcza”. 


Projekt ten musiał poddać się pozwoleniu na samą figurę 


bez emblematów i alegoryi. 


Balzac w Polsce i w Niemczech. 


Dante XIX wieku mieszczańskiego, 
de Balzac z Tours, ma u nas dziwne 
szczęście do tłómaczów. Czy jest to 
jakiś naturalny objaw wdzięczności za 
sympatye, jakie miał dla Polski całe 
życie,—nie wiadomo, dość, że co dzie- 
sięć lat jakiś szczery jego lubownik 
obdarza nasz rynek księgarski (osta- 
tnio zawalony formalnie tłómactwem 
kałmuckich jednodniowych archidzieł) 
zazwyczaj bardzo poprawnem spolsz- 
czeniem tych utworów, z olbrzymiego 
magazynu firmy Balzac wyjętych, któ- 
re najbardziej tłómaczowi przypadały 
do smaku. W przedostatniem dziesię- 
cioleciu Sygietyński dał „Jaszczura*, 
„Arcydzieło nieznane“ i, niestety, dal- 
szą pracę przerwał W ostatnich zaś 
latach dwie rzeczy, może zębem czasu 
najmniej draśnięte, wiecznie świeże 
i rozkoszne, można czytać w doskona- 
łej polszczyźnie dzięki mr. Boyowi. 
„Fizyologia małżeństwa“ (1909) i jej 
antytetyczne skompletowanie „Małe 
niedole pożycia małżeńskiego (1910)- 


oto tytuły wiele obiecujące dwóch 
przemiłych brewiarzów, które się czyta, 
przezwyciężywszy pierwsze strony, mo- 
że nieco myszką zalatujące, z wzrasta- 
jącą satysfakcyą, z przybierającem roz- 
lubowaniem się, wreszcie z radością 
i weselem. Jak za życia autora, tak 
j teraz przy rozejściu się tych dwóch 
tomów w publikę świat czytelniczy 
rozdzieli się na zwolenników, wielbi- 
cieli „Fizyologii* i na entuzyastów „ma- 
łych mizeryi*; przy pierwszej staną 
zwartą kolumną piękne panie; małe zaś 
niedole, leciuteńko myzogynicznym so- 
sem oblane, dostarczą dzielnej broni 
„żonkosiom* w  utarczkach małżeń- 
skich i mogą stać się nieprzebranym 
arsenałem, skąd raz poraz wyciągać da 
się godzące w samo serce sedna po- 
ciski. Mr. Boy, tu i owdzie odchyla- 
jący już boyowej przyłbicy, amatorskie 
swoje zadanie wypełnił z ultra-facho- 
wym  pietyzmem, dosłownie śmiało, 
autentycznie przeswobodnie a z gra- 
cyą. Tłómaczenie Balzaca nie zdaje się 


być rzeczą łatwą. Styl jego był wiecz- 
nem mocowaniem się krępego, niezgra- 
bnego, sapiącego żubra gallijskiego 
z eleganckim, gibkim, wyfraczonym, 
ale znającym wszelkie „chwyty“ kla- 
sycyzmem. Balzac zwolna nabierał 
manier szermierza lart de bien dire, 
na lustrzanie wywoskowanych posadz- 
kach sunął z dystynkcyą rasowego 
lion de Paris (upiżmowany do niemo- 
źliwości), ale czasem dzika, kosmata, 
tytaniczna bestya brała w nim górę, 
aż dochodziło do rżenia w trzech to- 
mikach „Jurnych fraszek“. W dwóch 
niniejszych książkach „Fizyologia* ma 
jeszcze dłużyzny przegadywania się 
i całe partye „,kręćka'* refleksyjnego, 
odczuwa się tu jeszcze maniaka, który, 
całe noce skrybując bez odetchnienia, 
walczy z sennością, mając chwile prze- 
pysznych jasnowidzeń duszy ludzkiej. 
W „Małych niedolach“ niema już tego 
współpisania debiutanta z wirtuozem, 
ale wszystko układa się w równy, wart- 
ki tok narracyjny, w którym boski 
Asmodeusz Paryża „restauracyjnego'* 
odkrywa powały „przeciętnej sypialni", 
przeciętnego stołowego, przeciętnego 
salonu i z miłym uśmiechem zupełnie 
genialnego Lucyfera wskazuje palcem: 


jako to sobie radzą tam w tych dom- 
kach samiczka i samczyk gatunku /omo 
p.liens. 

Tłómacz mr. Boy zżył się bardzo 
z dyrektorem  „Komedyi ludzkiej“, 
różne jego kulenia z „Fizylogii'* pod- 
patrzył i przebaczył, i nawet starał się 
je zatrzeć. Kołowania długich fraze- 
sów koło jakiejś idei, którą dałoby się 
krócej sprecyzować, wydają się krótsze 
u boya polskiego, niż u rekordmana 
prozy francuskiej. Nawet gry słów 
często nieprzetłómaczalne przezwycię- 
żył Boy, zostawiając słusznie francuskie 
słowo tam, gdziejuż „nic się nie dało 
zrobić właściwie", np. bouder i bou- 
doir. Dowcipy wszystkie lśnią się, 
jak nowiutkie, patyna czasów starta 
jest z taką delikatnością, że te wszyst- 
kie panie Foullepointe, Fischtaminel, 
Deschars i droga Karolina wydają 
się nam,jak nasze najdroższe spół- 
czesniczki, panie Lili, Zuzia, Bela, 
E wa, a każdy z was, spółczesnicy, mo- 
że się, jak w lusterku, przejrzeć od 
stóp do głów w niecnym mężu, przed- 
stawionym niegodnie, jako ofiara ze 
wszech miar niewiniątka Karolinki. 

Słowem, gdyby za życia Balza 
ca były wyszły te dwa tomy, p. Ta- 
deusz Żeleński byłby przez panią 
Hańską natychmiast zaproszony 
wonnym różowym, w 19 do 30 pa- 
łek koronnych zdobnym liścikiem, 
poczem w salonie musiałby usiąść 
tuż przy kanapie pontyfikalnej, wszyst- 
kie damy nachylałyby nad nim swe 
dekolty aż do kompletnego zawrotu 
boyącej się głowy, winszowanoby 
mu z egzaltacyą typową na krótko 
przed 1848 r., wreszcie wszedłby 
i sam Mistrz swym słoniowym kro- 
kiem,i na czole p. Tadeusza złożył- 
by pocałunek z głośnym mlaskiem, 
wywołującym znów grymas niezado- 
wo'enia na „„pulchnej twarzyczce' 
„nizkiej, otyłej jejmości* (I, „kuzyn- 
ki kilku królów polskich''(?), „uwa- 
żającej się chętnie za rosyankę'', „wielo- 
letniej kochanki doktora Knotha* (sic! 
Knotha), pani z Hańskich Balzakowej 
I wtedy. wtedy możeby zauważył ktoś, 
jak dziwnie podobną budowę czaszki 
czoła i brody ma autor i tłómacz, jak 
podobne są te dzikie, zarosłe, krzaczy- 
ste brwi, ten krój ust, ten grymas u obu... 
A potem wszedłby lokaj z tacą. na 
której herbata, makaroniki i modny 
wonczas „imbier w cukrze”. I Ta- 
deusz Żeleński z pulchnych paluszków 
pani Eweliny musiałby przyjąć naj- 
grubszy imbieru kawałek. 

Z popularnością Balzaca w Polsce 
między latami 1830 a 1850 żaden 
autor Świata równać się nie może. 
Nie tylko wszystkie damy chciały być 
anielskiemi Eugeniami Grandet, czy 
cierpliwemi paniami Hulot, ale cały 
szereg pisarzów, jak Bogucki, Wie- 
niawski, Protasz, L. Potocki, Kunicki, 
naśladowali mniej lub więcej udatnie 
w swoich Obrazkach, Zarysach, Szki- 
cach obyczajowych właśnie styl „roz- 
myślań* „eklektycznego filozofa*, opi- 
sując całą skalę rozmaitych gatunków 
na wybranym typie, herbaryzując nie- 
jako wszelkie reprezentacyjne rośliny 
małżeńskiego ogrójca, i wykładając 
o nich w sposób pół naukowy, pół re- 


kolekcyjny, przeplatając dygresye fi- 
lozoficzne anegdotami, z życia śmiało 
pobranemi. Oczywiscie, wszystko to 
tonęło w zawiesistym i pełnym mąki 
sosie moralzatorskim, w groźnie nieudol- 
nem mentorowaniu „żółtodziobów“, ro- 
gi przyprawiających statecznym oby- 
watelom gubernii takiej a takiej... 
w srogiem karceniu „białogłów, nie po- 
mnących na srom niewieści*. Dość 
nudną monotonię tych kilkunastu ksią- 
żek, a la Balzaca „Małe niedole* pisa- 
nych, okupuje wzruszająco szlachetna 
tendencya pisarzy i przedewszystkiem 
swojska oryginalność jakiej takiej, ale 
zawsze własnej inwencyi autorskiej. 


Nie da się tego powiedzieć o nie- 


Balzac. 


jakim Karolu Gustawie Vollmoellerze, 
dziś nam rówieśnym znakomitym dra- 
maturgu niemieckim, który kult dla 
Balzaca posunął do granic... przewi- 
dzianych kodeksem karnym, wywołu- 
jąc w niemieckim świecie literackim 
skandal niebywały, a nas polaków spe- 
cyalnie bardzo obchodzący. W Niem- 
czech obecnie tłomaczy się Balzaca 
masowo, wydaje kompletemi, ba, na- 
wet gra się na wielu scenach jego 
„Macochę*, jego „Mercadeta* i t. d. 
Jedna jednakże z pierwszorzędnych 
scen berlińskich wystawiła z wiosną 
bieżącego roku dramat jednego z pierw- 
szych poetów zamkniętej grupy este- 
tów i snycerzy słowa, autora znanej 
poprzednio wykwintnej feudalnej tra- 
gedyi: „Katarzyna z Armagnac“. Z Bal- 
zakiem nie miało to niby nic wspól- 
nego. Rzecz nosiła wiele obiecujący, 
syntetyczny tytuł: „Hrabia niemiecki*, 
i w naczelnej postaci „grafa Totta*, 
wstawionego w środowisko francuskiej 
arystokracyi za czasów Ludwika XV-go, 
dawała pełny i absolutny obraz rycer- 
skich cnót szlachty germańskiej, z wiel- 
kim naciskiem na dwóch przymiotach 
szczególnie, t. j. zdolności do poświę: 


ceń bezgranicznych dla 
(w niemiecsim charakterze rzekomo 
fundamentalnie leżącej), i do cichej, 
bezsławnej, a nawet heroicznej wier- 
ności. W znanym stylu aleksandryń- 
skich stylistów, dykcyą wysztucznie- 
nie piękną i wzorzystą toczy się akcya, 
zresztą bardzo ciekawa, będąca w re- 
zultacie swym apologią jasnej, dobrej 
duszy feudalnego junkra. Graf Tott 
w przyjaźni swej dla francuskiego ba- 
rona Fery posuwa się do tych granic, 
że gdy obaj zakochują się w jednej 
kobiecie, on, niczem tego poznać nie 
dając, usuwa się, i nie tylko pozwala 
żenić się z nią francuskiemu przyja- 
cielowi, ale kupuje i urządza im pałac, 
zostaje majordomem ich i intendan- 
tem, sam mieszka „nad stajniami 
w antresoli“, żyje na uboczu, do- 
gląda służby, słowem, ściele swemu 
przyjacielowi gniazdko i pilnuje go 
przed grożącymi jastrzębiami-uwodzi- 
cielami Kiedy piękną baronessa Fery, 
zaintrygowana tą ofiarną przyjaźnią, 
zaczyna zwracać nań nieco uwagę, 
niemiecki hrabia posuwa swą „Der- 
ische Treue“ do tego, że udaje głu- 
powatego, niezgrabnego półgłówka, 
znudzonego jej widokiem. Gdy za- 
ciekawienie nieodrodnej córy Ewy 
jednakże wzrasta i przybiera cieplej- 
szy koloryt, x'emiecki hrab'a decy- 
duje się, bytylko ratować szczęście 
przyjaciela, wzbudzić w niej obrzy- 
dzenie do siebie raz na zawsze i fin- 
guje stały stosunek z pieknością pro- 
fesyonalną, z tancerką Binetti... Ci- 
chy, w sobie zamknięty, bywa co- 
dzień u Binetti, składając zawsze je- 
dnego łonisdora na kominku, tłoma- 
cząc tancerce, że podobną jest nie- 
zwykle do jego córki, i wzbudzając 
nadto u mamusi tancerki podejrze- 
nie jakiejś niesłychanie zbrodniczej 
perwersyi tem melancholicznem bez- 
czynnem wysiadywaniem... Wreszcie 
na ukoronowanie wszystkiego bierze 
na siebie karciane długi hr. Fery, 
jako rzekomo swoje rujnowanie się na 
gwiazdkę baletu... i w rezultacie osią- 
ga — co zamierzał: hrabina żywi 
dlań odtąd pogardę, wstręt, obrzydze- 
nie, podczas kiedy ona dlań jest ca- 
łym światem marzeń, pożądań, nocy 
bezsennych, tęsknot, szałów. Wresz- 
cie hrabia francuski przyjmuje od 
przyjaciela niemieckiego nawet legat, 
a ofiarność, wierność, potulność niemca 
dochodzą do apogeum istnej święto- 
ści. 

Oczywiście „Der Deulsche Graf" 
wytwornego poety 'i fabrykanta auto- 
mobilów równocześnie) przyjęty był 
w Berlinie z wielkim aplauzem, a ja- 
ko książka—z głębokim, pełnym sza- 
cunkiem krytyków, ujętych szczególnie 
urokiem plastyki zawsze „najwierniej- 
szego alianta“ grafa Totta... junkra... 

Tymczasem jednak okazuje się, 
niestety, że cały dramat jest nie już 
zuchwałym, ale wprost urągającym 
wszelkiej rzetelności pisarskiej plagia- 
tem noweli Balzaca: La fausse maì- 
tresse. Znany krytyk berliński Feliks 
Poppenberg z druzgocącą logiką zde- 
maskował gentlemana-poetę, porównu- 
jąc i zestawiając szczegół po szczegó- 
le i na jaw wydobywając to przede- 


przyjaciela, 


Z powodu przypuszczalnej zmiany tronu belgijskiego. 


Ks. Albert, następca tronubelgijskiego,wraz z żoną i najstarszym 


synem. 


wszystkiem, że bohaterem cichym no- 
weli Balzaca jest polak z krwi i kości, 
polski rabia Pac, nawet pod swojem 
nazwiskiem w noweli figurujący. I tu 
już rzecz mówi sama za siebie i w świe- 
cie wartości intelektualnych jest całko- 
witem pendant do znanych łotrostw 
ducha pruskiego w dziedzinie ostat- 
niego ustawodawstwa. Wyrafinowany 
esteta okrada scenę w scenę nieznaną 
szerzej nowelę Balzaca, zataja to, a 
melankolijnego a żyzocem z życia ro- 
mantycznej epoki polskiej  wzietego 
hrabiego Paca zmienia w dramatyczny 


symbol der deutschen Treue. Jest to 
w dziedzinie ducha rekord, jakiego 
powinszować można literaturze nie- 


mieckiej, a przedewszystkiem młode- 
mu fabrykantowi automobilów. Zajedzie 
daleko tym motorem  złodziejskim 
Herr Vollmoeller, a kto wie, czy przy- 
szłą nagrodę Schillera nie przeznaczy 
Wilhelm Il-gi jemu właśnie, na złość 
p. Poppenbergowi, który zda się być na- 
wet żydem... frankofilem, protektorem 
impresyonistów... i t. p. 


Plagiat jednego z „pierwszych skoń- 
czonych wirtuozów słowa“, „odgrodzo- 
nych od wrzasku życia arystokratów 
ducha“, „marzącego symbolami wizyo- 
nera zamierzchłości*, nie jest bynaj- 
mniej jakiemś tylko tematycznem o- 
parciem się na Balzacu, nie jest przy- 
braniem sobie pewnych dramatycznych 
momentów z sezamowego skarbca „Ko- 
medyi ludzkiej", czego wielu autorów 
w XIX-ym wieku dokonywało z prze- 
sadną swobodą; nie jest też dopoży- 
czeniem sobie pewnych figur czy sy- 
tuacyi, co dość gęsto praktykuje się 
na Zachodzie (nawet Goethe do swe- 
go Claviga wycotywał całe ustępy 
z pamiętników Beaumarchais'go), ale 
jest systematycznem, ścisłem, na sceny 
rozłożonem tłómaczeniem omal Bal- 
zaca scena po scenie, figura po figu- 
rze, sytuacya po sytuacyi. Przekręcenia 
polaka na niemca pozwolił sobie este- 
ta-eskamoter niemiecki, idąc za przy- 
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kładem swego kolegi Juliusa Joa- 
chima, który, wystawiając w magde- 
burskim teatrze miejskim ekskrementa- 
lia mózgowe p.t. „Moskau*, dla niedraź - 
nienia trzody teatralnej czerwoną chustką 
polskości, oszustniczo z hrabiny Wa- 
lewskiej zrobił rdzenną rosyankę, od- 
dającą się Napoleonowi dla uratowa- 
nia Moskwy przed pożarem... Trzeba 
jednakże przyznać wytwornemu styli- 
ście Vollmoellerowi, że i poza germa- 
nizacyą Paca pewnych zmian dokonał; 
nazwisko hrabiego Adama z noweli 
przemienił na barona Fery; baletnica, 
jego fausse maîtresse, Binetti, u Bal- 
zaca nazywa się Malagą i jest w cyr- 
ku... nie w teatrze; rzecz cała dzieje 
się—nie jak u Balzaca za Ludwika Fi- 
lipa, ale feudalniej, za Ludwika XV-go; 
no i wreszcie, kiedy hrabia Pac zosta- 
wia Binetti na kominku zawsze dwa 
łouisdory, niemieckiemu grafowi Tot- 
towi każe „arystokrata ducha* (ale 
i oszczędny prusak przytem) p. Voll- 
moeller zostawiać: jednego /ouisdora 

A. Nowaczvński. 


Król belgijski ciężko chory. 


Król Leopold należy do najstar- 
szych monarchów Europy, a w jego 
wieku ciężka choroba nasuwa z ko- 
nieczności myśli i rozmowy o zmianie 
tronu. Może ta zmiana tronu pozo- 
stawiłaby lepszą pamięć o belgijskim 
królu, gdyby nastąpiła nieco wcześniej. 
Ku końcowi pracowitego życia swoje- 
go król Leopold dał się unieść zbyt- 
nio namiętnościom i chęci użycia, i stał 
się ulubionym tematem plotek bulwa- 


rowych dzienników paryskich, które 
mają przywilej wyrabiania w takich 
razach opinii możnym tego Świata. 


Mówiono wiele o stosunku króla Leo- 
polda do pięknej paryskiej baletnicy 


Ks. Albert,wraz ze swą małżonką. uprawiają z! zamiłowaniem 


jazdę konną. 


Następcatronu belgijskiego z żoną I dziećmi. 


Clćo de Merode, ale więcej jeszcze 
o pięknej robotnicy francuskiej, która 
umiała zupełnie podbić stare, ale czułe 
serce jego i stała się milionerką i... ba- 
ronową de Vaughan. Następca tronu, 
bratanek króla Leopolda, książę Al- 
bert, znanym jest natomiast z cnót 
rodzinnych i regularnego wielce życia; 
miłuje sporty, muzykę i nadewszy- 
stko domowe ognisko.  Odziedziczy 
on po stryju tron i część jego ma- 
jątku, z wyjątkiem, w każdym ra- 
zie, słynnych obrazów z galeryi króla 
Leopolda; te zostały już w większej 
części sprzedane, aby zapewnić rentę 
baronowej Vaughan. wh 


Pfwą „Z * 


Organ modernizmu w Niemczech. 


Mam tu na myśli modernizm w li- 
teraturze i wogóle w sztuce. Muszę 
na początku zaznaczyć, że, naturalnie, 
mowy być nie może o modernizmie, 
jako pewnym kierunku artystycznym, 
a tem samem niemożliwy byłby „ofi- 
cyalny* organ modernizmu. Nie. „Neue 
Rundschau“ berlińska reprezentuje tyl- 


ko siebie. Ale pisze o wszystkiem, 
co jest najlepszego z rzeczy pw 
excellence nowoczesnych. Jest dlate- 


go „organem modernizmu* w Niem- 
czech, że zasilają ją wszyscy moder- 
niści niemieccy płodami swego talentu. 
Jak to mówią— „wszyscy“. lo znaczy 
ci, którzy chcą i potrafią należeć do 
„wszystkich“. Nie chcą tacy, którzy 
albo z zasady nie prostytuują siebie 
przez publikacyę, albo z zasady nie piszą 
do żadnych czasopism. Nie potratią ci, 
którzy, mimo dużego talentu, nie zdoła- 
li jeszcze zdobyć sobie imienia. 

Z tego widać, że „Neue Rund- 
schau“, mimo swej nowoczesności, nie 
jest typowym odkrywcą kiełkujących 
albo zapoznanych talentów. Jeżeli cza- 
sem wprowadzi nieznanego człowieka 
do salonu literatury niemieckiej, to 
prawie zawsze jest tym człowiekiem 
dojrzała już i w Skandynawii albo 


w innym kraju oddawna ceniona OSO- „« 


bistość. Są małe wyjątki, potwierdza- 
jące regułę. Ale ogółem „Neue Rund- 
schau* jest dumną i nie tylko pod 
względem artystycznym, ale i towa- 
rzyskim bardzo ekskluzywną. Pisuje 
do niej oddawna kilku takich, których 
burżuazya literacka nazywa z pewno- 
ścią „waryatami*—ale są to „waryaci*, 
oddawna uznani, jako osobistości, i po- 
siadający przedewszystkiem od lat swój 
własny, wyrobiony idojrzały „styl* ar- 
tystyczny. 

Można powiedzieć, że dzisiejsza 
„Neue Rundschau“ (na początku 
„Freie Bühne“, później, przez lat kıl- 
ka „Neue deutsche Rundschau) naro- 
dziła się, jako pismo rewolucyjne. Na- 
rodziła się, jako organ rzeczywiście 
„of:cyalny* młodych (wówczas) natu- 
ralistów niemieckich, do których nale- 
żał także Hauptmann. Jeżeli przed 
kilkoma dniami naturalizm niemiecki 
obchodził swój dwudziestoletni jubi- 
leusz (w teatrze berlińskim Lessinga 
grano z tej okazyi „Vor Sonnenauf- 
gang“ Hauptmanna) to mogła go ob- 
chodzić także „Neue Rundschau.“ Bo 
wychodzi także od lat dwudziestu. Jej 
wiek równa się zupełnie wiekowi sła- 
wy Gerharta Hauptmanna. Zresztą 
przeszła zupełnie te same fazy rozwo- 
ju, co i on. Także nie wierzy już 
w naturalizm, jako w jedyną drogę do 
zbawienia. Dojrzała tak samo, jak 
Hauptmann. W cowierzy? We wszyst- 
ko—czyli w nic. Wierzy w rok 1909. 
Wierzy w talent. Posiada ten idealny, 
nowoczesny indyferentyzm, który może 
być nieszczęściem pojedyńczego czło- 
wieka, ale jest siłą i zaletą literackiej 
revue. Ma o tyle swoje „zasady“, 
o ile chodzi o przyjęte dziś ogólnie 
i rozumiejące się już same przez się 
savoir vlure'm w sztuce. Tak samo, jak 


Pr 


porządny człowiek nie je nożem albo 
nie ślini wszystkich obecnych w salo- 
nie damskich rękawiczek, tak samo 
porządny dramaturg unika mówienia 
„na stronie", albo essav'ista stylistycz- 
nego wdzięczenia się do „pięknych 
czytelniczek". To są zresztą grube 
rzeczy—ale są jeszcze inne, które się 
tylko czuje, które nie dadzą się wy- 
razić tak słowami, jak pan profesor 
podkreśla błędy czerwonym ołówkiem. 
Tu chodzio „dobry ton*, o różne, pra- 
wie mistyczne, wolnomularskie znaki, 
po których poznają się dziś wzajem- 
nie kulturalni ludzie. Otóż pominąw- 
szy tę pewną wysokość ogólnego in- 
telektualnego poziomu, panuje w „Neue 
Rundschau“ największa różnorodność 
barw, zapachów i tonów. Jest w niej 
rzeczywiście „wszystko“ i dlatego zwra- 
cam na nią uwagę estetycznych dżen- 
telmenów, którzy chcieliby się poin- 
formować o „ruchu“ dzisiejszym 
w Niemczech. 

Co jest niesłychanego w tej bez 
wątpienia najlepszej revue niemieckiej, 
to względnie duża ilość piór naprawdę 
świetnych i nawskróś indywidualnych. 
Do niedawna Niemcy byli poetami, 
uczonymi, filozofami ale... Francuzi 
umieli pisać. Od „Neue Rundschau“ 
zaczął się nowy okres w umysłowości 
niemieckiej — okres dobrego pisania. 
Czy dlatego w tytule czasopisma nie- 
ma już słowa „deutsche“? W każdym 
razie ten brak ma znaczenie symbo- 
liczne. „Organ modernizmu“ jest do- 
wodem, że znikł już zabobon, panują- 
cy w Niemczech, że o rzeczach „,po- 
ważnych“ można pisać tylko profesor- 
skim (ściślej ex-profesorskim, bo z wie- 
kami zmienili się i om) stylem. 

Są dzisiaj ludzie tak wrażliwi pod 
względem formy, że z natury rzeczy 
nie mogli czytać... dzieł „„naukowych''. 
Ignorancya wielu osób niezwykle inte- 
ligentnych pochodzi stąd, że tak mało 
uczonych umie dobrze pisać. Tak jak 
osoba muzykalna nie zniesie zepsutej 
katarynki,—choćby ta katarynka grała 
największe arcydzieła -— tak człowiek, 
najbardziej łakomy wiedzy, ale posia- 
dający subtelny „słuch“ psychiczny, nie 
zniesie tonu i banalności zewnętrznej 
przeciętnej „literatury“ naukowej. 


W „Neue Rundschau“ piszą: o rze- 
czach przyrodniczych R. H. Francć 
albo Uexküll, o medycynie Robert 
Hessen, o sprawach społecznych, eko- 
nomicznych i politycznych Werner 
Sombart i Fr. Naumann tak interesują- 
co, tak pod każdym względem możli- 
wie, że najwybredniejszy estetycznie 
czytelnik ma sposobność pozbycia się... 
zupełnej ignorancyi. Poeta może się 
dowiedzieć coś niecoś o fizyologii 
tych słowików, o których od dawna pi- 
sze. Muzyk może nabyć pewnego 
wyobrażenia o rytmie, panującym w go- 
spodarstwie światowem. Filozof doj- 
dzie nareszcie do rozwiązania kwestyi, 
dlaczego zawsze pogardzał i musiał 
pogardzać polityką. Mistyk nabędzie 
trochę wiadomości o //zycznej wierze 
dzisiejszego Europejczyka. 


O sztuce pisze przeważnie sam 
„naczelny redaktor“, profesor Oskar 
Bie. Już przez niezwykłą dotąd w czci- 
godnych sferach akademickich szero- 
kość swego pojęcia sztuki jest orygi- 
nalny. Mimo profesorskiego tytułu, pi- 
sze z tem samem przejęciem o Loie 
Fuller, siostrach Wiesenthal, albo Iza- 
dorze Duncan, jak... o Rembrandcie, 
Wagnerze, albo Beethovenie. Ten czło- 
wiek, znający mniej więcej całą litera- 
turę muzyczną i wszystkie ciekawsze 
obrazy świata, napisał bajeczną mono- 
grafię.. „tańca“. Zna się prawie tak 
na baletnicach, jak ś. p. Curtius znał 
się na verba „na mi“. Oprócz tego 
styl jego ma coś pośredniego między 
uczonym a baletnicą. Albo pisze tak- 
że o sztukach plastycznych sławny 
Meier-Graefe, jeden z najdziwniejszych 
paradoksistów świata, który dziś de- 
tronizuje Bócklina, jutro Velasqueza, 
pojutrze księżyc albo gwiazdy. 

Jednym z najstarszych współpraco- 
wników „Neue Rundschau“ jest Alfred 
Kerr, piszący o teatrze. Jego „gest“, 
jego sposób stylistyczny, różne jego 
formalne żarciki i sztuczki znane są 
przez swą  groteskowość w całych 
Niemczech. Każdy jego essai, każdy 
przegląd teatralny, jest skomponowany, 
jak nowela albo poemat. W artykule 
o Wedekindzie albo Hauptmannie zaj- 
muje się w międzyaktach swoim jeżem 
albo psem, albo Wilhelmem Il-im, albo 
„czemś podobnem takiem*.Ale mniej zna- 
ne są jego ogromnie trafne poglądy i ar- 
tykuły wiary artystycznej, jego cał- 
kiem własne i nowe pojęcia o zada- 
niach i przeznaczeniu krytyka, jego 
prawie nieomylny dar rozpoznawania 
zjawisk jednodniowych od wiecznych, 
geniuszów od talentów, poetów od... 
Sudermannów. 

Co do części t. zw. „beletrystycz- 
nej“, to na szczęście, niema... beletry- 
styki, tylko jest sztuka. W „Neue 
Rundschau* wychodziły dzieła Maeter- 
lincka, Hamsuna, Banga, Hauptmanna, 
Hoffmannsthala.. słowem Europy. Re- 
dakcya odkryła dla niemieckich czy- 
telników literacką Danię. Gdyby nie 
Neue Rundschau (i jej nakładca S. Fi- 
scher), to nikt nie wiedziałby jeszcze 
o istnieniu przecudnej i gorącej fanta- 
zyi poetyckiej Jana v. Jensena; subtel- 
nej, arystokratycznej sztuki Ottona 
Runga i wielu innych zjawisk, dla których 
warto jeszcze żyć na świecie i czytać. 

Ogólny ton czasopisma jest tak 
spokojny, prawie „akademicki“, tak 
nierozczochrany, że zapomina się pra- 
wie o istnieniu banalnego określenia 
„modernizm'. Pierwsze wrażenie jest 
takie, jakby się miało przed sobą cza- 
sopismo bez temperamentu. I może 
tak jest w istocie. To jest czasopismo 
bez przewodniej „tendencyi“, bez wieku 
bez interesów materyalnych i politycz- 
nych, prawie bez... narodowości. Krzy- 
ku dnia powszedniego prawie się tu 
nie słyszy, nawet w części, niby 
„aktualnej* czy politycznej. Pismo jest 
bez temperamentu, właśnie dlatego, że 
tak dużo jest w niem przeróżnych tem- 
peramentów. 
Wiedeń. 


Tadeusz Rittner 
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Abecadło. 


Z gramatyk każdy wie, 

Że płci na świecie dwie, 

I że, jak wszyscy wiecie, 

Z tych dwóch jest dziecko trzecie. 
Dziś toczy się ten spór: 

Kto trzyma prym? Kto wtór? 
Inaczej, jeśli chcecie, 

Kto pierwszy w tym tercecie? 
I która z trzech tych płci 
Najbardziej godna czci: 

Czy dama? czy mężczyzna? 
Czy dziecko? Kto co przyzna. 


Co do nas, taka rzecz: 

Nasz głos—z mężczyzną precz! 
My w życiu się na damy 

Li tylko oglądamy. 

Więc taki nasz jest głos: 
Niech żyje długi włos! 
Niech ciałem i niech duchem 
Świat idzie za fartuchem! 
Najlepiej ze wszech stron: 
Matrona niech ma tron, 
Niech pali, gra, poluje, 
Maluje i króluje! 


Mieć kądziel, a nie miecz 
Za berło— piękna rzecz. 
Dlatego pragnę, aby 
Rządziły nami baby. 
Porządny byłby rząd, 

By zamiast kurzych grząd 
Pilnować, żeńskim rodem 
Kto jest, był nad narodem. 
Więc swoich celem chceń 
Miej damę, płeć jej ceń 

I za tą, jeśli nie tą, 
Upędzaj się kobietą! 


Kto stronnik jest niewieści, 
Niech myślą tą się pieści, 
Że świata przyszły ster 

Do żeńskich przejdzie sfer. 
Za trzysta lat pewnikiem 
Świat będzie pod trzewikiem. 
O ty, co zwiesz się—młódź, 
Nadzieją tą się łudź. 

Ród męski, stary wielce, 
Czas rzucić w kąt, na szmelce. 
Dziś dama, a nie mąż 

Jest górą. W górę dąż! 


Gdzie rządy ma mężczyzna, 
Tam kwitnie co?—niemczyzna. 
Ster Francyi dam ma ród: 
To proste jest, jak drut. 
Zbawiła Francyę panna, 

Jak wiecie, d'Arc Joanna, 
Albowiem król był chmyz— 
Mężczyzna, żeby skis]! 

To jedno jest niegodnie, 

Że przywdziewała spodnie 
I męzką brała broń: 

Od tego ty się broń! 


Choć pójdziesz do konnicy, 
To zawsze chodź w spódnicy, 
W niewieści wdzięk się zbrój, 
A męzkich nie miej zbrój! 
Tu pora w tym wersecie 
Pomówić o gorsecie. 

Tę rzecz, co dusi pierś, 
Stanowczo sobie zmierź! 
Nadejdzie ta epoka, 

Że będzie jak opoka 

Kobiecy każdy tors, 

Choć wyjdzie z mody gors. 


Lecz nim się z tą epoką 
Spotkamy oko w oko, 

O, mężu! tem się gryź, 

Że żyje gors do dziś. 

Że jeszcześmy od brykli 
Stalowych nie odwykli, 
Że jeszcze taki stan; 
Ażeby zbroić stan, 

Że mamy życie, w którem 
Stan ściskać trzeba sznurem; 
Że jeszcze niema ciał, 
Którychby człowiek chciał. 


Lecz przyjdzie taki czas, 
Że będzie pierś, jak głaz, 
Że pewnie, choć powoli, 
Z gorsetów się wyzwoli. 
Za trzy tysiące lat 
Gorsetu zginie ślad, 

I kształt już żadnej żony 
Nie będzie ciemiężony. 
Nastanie taki prąd, 

Że zginie ten dam trąd— 
Gorsety krępujące— 

Za lat?.. lat?.. trzy tysiące. 


A teraz, moje damy, 
Poważnie pogadamy. 
Dla waszych miłych cór 
Podaję życia wzór. 

Jak trzeba żyć kobiecie, 
Sposoby tu zdybiecie. 
Znajdziecie tutaj plan, 
Jak żyje kobiet klan. 
Jeżeli co przeoczę, 
Darujcie mi, urocze! 
Gdy rodzajowi dam 
Nieścisłe wzory dam. 


A dama. Wstaje z łóżka. 
Przynosi kawę służka. 
Poranny kuryer zwykł 
Przeplatać kawy łyk. 
Zabity kto? Kto ranny? 
Opiewa jej „Poranny*. 
Kto zgwałcił? Kto co skradł? 
Powiada damie rad. 
Romansik—w felietonie 
Czytając dama tonie 

I wiedzę czerpie zeń. 

Tak się zaczyna dzień. 


Be dama. Jej kucharka 
Na skąpstwo pani sarka. 
Czem dla kucharki targ, 
Wie o tem każdy smark. 
Od jaj jejcoś zostanie, 
Zarobi na śmietanie, 

I co się tyczy mięs, 
Okroi się jej kęs. 

Choć pani ma żółtaczkę, 
Życiową ciągnie taczkę. 
Na złość narzekać sług— 
Obywatelski dług. 


(e dama. Przy obiedzie 

O kraju mówi biedzie, 

Że trudno już to znieść. 

A menu— potraw sześć. 

Ach, biedna ta ojczyzna: 
Gdzie spojrzysz —głód, golizna! 
O Boże, co za los! 

Franciszek, podaj sos! 

Od cnót dziś odszczepieństwo; 
Upada społeczeństwo; 

Kraj biedny; ciemny lud. 
Franciszek, szampan w lód! DN 


De dama, HK de domo, 
Działaczka, jak wiadomo. 


Na biednych, by się gził 

Beau monde, nie szczędzi sił. 
Rozwija spryt Minerwy, 

By bal miał dużo werwy; 
Zużywa wdzięków lep, 

By biedni mieli chleb. 

Nóżkami w tańcu tupie, 

By biedny tłuszcz miał w zupi e; 
Na biedny czwarty stan 

Do rana huczy tan. 


Ef dama. Jest w kościele. 
Do Boga stóp się ściele. 
Mszy u ołtarzy trzech 
Wysłucha dziś za grzech. 
Złe było dziś pieczyste — 
O, przebacz, Jezu Chryste! 
Był twardy z kaszą zraz- 
O Boże, skończ z tem raz! 
Z mężusiem były sprzeczki 
Przez obiad caluteczki 

O źle podany drób — 

Z tem, Boże, koniec zrób! 


Ge dama. Dobra żona, 

W porządku tryb wdrożona. 
Strzepuje z mebli kurz— 
Ideał zacnych dusz. 

Nie spóźni się do biura, 
Nie znajdzie w cieście wióra, 
Nie będzie gniewny wciąż 
Tej damy władca— mąż. 

Ma wielką z niej podporę, 
Bo wszystko jest na porę; 
Na los nie trzeba skarg, 
Bo żonie zgiął mąż kark. 


Ha dama. Żona na nic, 
Lecz harda jest bez granic. 
Powiada: żonie wstyd, 
Ażeby mąż był syt; 

Że nie jest tu w haremie, 
By myśleć mu o kremie, 

Z pod nóg mu zmiatać proch! 
(Tu następuje szloch) 

Że w dusz chce żyć zespole, 
Nie myśleć o rosole; 
Równości pragnie praw... 

O Boże, rzecz tę spraw! 


I dama. Społeczniczka. 
Osterko ma z języczka, 

Że bez niej żaden wiec 
Nie może dob:ze biedz. 
Czy ojców wiec, czy matek, 
Mów wszędzie ma tematek 
I, jak Cyceron ów, 

Z namiętnych słynie mów. 
Więc żaden Katylina 

Nam nie zabije klina. 
Orator nie wiem skąd 
Ustąpi przed nią w kąt. 


Jot dama—jasny dzień. — 
Niekiedy przemknie cień 

I znowu jest pogodny. 
Nie każdy takiej godny. 

A czasem jest, jak mrok,” 
Nie widzisz w niej o krok, 
Lecz chwila przemknie burzy 
I znowu się rozchmurzy. 
Choć jest w rzeczywistości 
Zamężna, trwa w czystości 
Niezapisanych kart: 

Nie każdy takiej wart! 


Jan Lemańs: ki. 
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Przesilenie polityczne w Anglii. 


Od kilku miesięcy zapowiadana 
„rewolucya* w Anglii nareszcie się 
rozpoczęła. Dokładnie o północy dnia 
30 listopada. W parę minut po gło- 
sowaniu lordów, rozstrzygającem o lo- 
sie budżetu, wybiegły ponad Londy- 
nem i licznemi miastami Anglii czer- 
wone rakiety — reklama radykalnego 
dziennika.  Zapewniano całkiem na 
seryo, że to sygnał rewolucyi. Deszcz 
i mgła, zdaje się, przeszkodziły dokła- 
dniejszej obserwacyi niezwykłego zja- 
wiska, jakiemby była rewolucya w An- 
glii Może to, cośmy widzieli, dla 
anglików jest już rewolucyą: Za sze- 
regiem konstablów bez broni, w odle- 
głości dobrej ćwierć wiorsty od parla- 
mentu, stało jakich tysiąc ludzi, i do- 
wiedziawszy się o wyniku głosowa- 
nia, krzyknęło parę razy „bu, bu!*, 
odśpiewało -pół zwrotki radykalnej 
agrarnej piosenki—no, i potem omni- 
busem i koleją rozjechało się do do- 
mów. Za tysiąc rubli w tłumie tym 
nie dostałby ani jednego browninga. 

Przecie najpoważniejsi politycy 
tutejsi zapewniają, że zaczęło się „coś, 
niby rewolucya*. Przypominają, że 
jedyny raz w kilkusetletniej historyi 
angielskiego parlamentaryzmu izba lor- 
dów odrzuciła roczny budżet, uchwa- 
lony przez izbę gmin: Było to za 
Karola I-go i wtedy naprawdę przy- 
szło do rewolucyi. Stąd wniosek, że 
lordowie, odrzucając budżet, przywła- 
szczyli sobie prawo, którego nigdy 
nie mieli, pogwałcili  konstytucyę, 
wtargnęli w przywileje izby posłów. 
Lecz, jak na razie każdy rozsądny po- 
lityk święcie wierzy, walka o te przy- 
wileje odbędzie się spokojnie w ter- 
minie wybo- 


stwowych. Deficyt powstał wskutek 
ustawy, dającej 600,000 starcom eme- 
ryturę państwową, wskutek powięk- 
szonych znacznie wydatków na woj- 
sko i marynarkę, i wskutek przygoto- 
wań rządu do reform społecznych, 
których część w różnych państwach 
europejskich, na przykład w  Austryi 
i Niemczech, już dawno urzeczywist- 
niono. Trzyma- 
jąc się zasad 
wolnego han- 
dlu, nie chcąc 
przez ochronne 
cła podrażać ży- 
wnościbiedniej- 
szych warstw 
ludności, kan- 
clerz skarbu za- 
żądał podwyż- 
szenia podatku 
od większych 
dochodów, no- 
wych podatków 
od alkoholu i 
różnych podat- 
ków ziemskich. 
Dotychczas podatki, płacone w Anglii 
od własności ziemskiej, w porównaniu 
z podatkami w innych krajach, były 
śmiesznie małe. Wynosiły od własno- 
ści wiejskiej razem około 7 milionów 
rubli; podatek mieszkaniowy, pono- 
szony naturalnie przez lokatorów, wy- 
nosił niespełna 20 milionów rubli. 
Tych podatków nowy budżet nie pod- 
wyższa, bo podwyższenie znów spa- 
dłoby na dzierżawców wiejskich i na 
lokatorów. Natomiast proponuje Lloyd 
George podatki od przyrostu wartości 
gruntów wiejskich i miejskich, podatki 

od kopalni i 


Lloyd George, kanclerz 
skarbu. 


rów; a gdy- Wybitni członkowie lzby lordów. inne, lecz 
by tym ra- wszystkie w 
zem rząd li. Książe Bucclench, 2 Książe Devonshire, Ks. Northumberland, takiej for- 
beralny m- giay th doch po 800.000 rub. do: 1,700,000 rub. do” mię i z ta- 
padł, to po ~ kiemi za- 
drugiem, S strzeżenia- 
lubtrzeciem mi, że cię- 
rozwiązaniu N żar cały 
izby, zwy- ' p spadnie na 
cięży demo- właścicieli 
kratyczna wielkiej 
myśl kon- własności 


stytucyi an- 
gielskiej. A 
myśl ta wymaga, 
by ustawodawca nie 
przedstawiał same- 
go siebie i swoich 
interesów, lecz inte- 
res ludności, płacą- 
cej podatki. 

Na kontynencie, 
nawet w państwach 


PE Y 
Y 


Ks. Bedford, właś- 
ciciel całej dzielni- 


rządzonych niekon- ey w Londynie, 
stytucyjnie, trudno "dochodu, - 


zrozumieć, dlaczego 

budżet, wniesiony 

przez obecnego kanclerza skarbu, 
Lloyd George'a, spotkał się z ta- 
kim oporem. Celem budżetu było po- 
krycie deficytu, wynoszącego 160 mi- 
lionów rubli, i zapewnienie na przy- 
szłość nowych źródeł dochodów pań- 


ziemskiej i 
miejskiej. A 
własność to w Anglii 
ogromna. Tak n. p. 
jeden ks. Bucclench 
ma 2 miliony rubli do- 
chodu z ziemi i do- 
mów, książę Devon- 
shire 1.800.000 rubli, 
książe Northumberland 
1,700,000, książę Bed- 
ford, właściciel całej 
dzielnicy w Londynie, 
1,400,000. Wszystkie 
podatki od tych grun- 
tów i domów nie płacą sami właści- 
ciele, lecz osoby trzecie. 

Izba lordów jest zdania, że usta- 
nowienie nowych podatków ziemskich 
i domowych powinno nastąpić drogą 
osobnej ustawy, nie w rocznym bud- 


Ks. Westminster. gło- 
wa rodz. Grosvenor. 
Posiada dzielnicę w 
Londynie. Z własno- 
ści ziemskiej docho- 
du 380.000 rubli. 


10 


żecie. Na wniosek markiza Lansdow- 
ne'a izba lordów oświadczyła, że tego 
budżetu przyjąć nie może bez po- 
przedniego zwrócenia się do wybor- 
ców. Już sama forma warunkowa od- 
rzucenia budżetu wskazuje, że lordo- 
wie nie są tak bardzo przekonani 
o słuszności swego zdania. Widocznie 
wybrali tę formę, zawierającą niejasne 
odwołanie się do referendum ludowe- 
go, by ukrócić agitacyę radykalną 
przeciw całej instytucyi izby parów. 
Omylili się w obrachunku politycznym. 
Bo wskutek ich uchwały stronnictwo 
liberalne rozpoczęło kampanię wybor- 
czą żądaniem reformy dziedzicznej 
izby ustawodawców. Z przesilenia 
budżetowego wyłoniło się przesilenie 
konstytucyjne. Prędzej czy później 
skończy się ono reformą konstytucyi 
angielskiej w kierunku demokratycz- 
nym. To już naprawdę rewolucya, 
chociaż na razie czysto legalna. I mu- 
sieliby lordowie dopuścić się niezwy- 
kłych nieostrożności, by doprowadzić 
do rzeczywistego wybuchu rewolucyj- 
nego, dla którego nie brak materya- 
łów zapalnych nawet i w Anglii. Zdro- 
wy zmysł polityczny angielskich kon- 
serwatystów, którzy tylokrotnie umieli 
dojść do stałych kompromisów między 
radykalizmem a reakcyą i w ten sposób 
zdobyli dla siebie ważną rolę regulatora 
społecznego rozwoju, w tym wypadku 
zapewne wskaże im właściwą drogę do 
wyjścia z przesilenia bez rewolucyi 
na modłę nie-angielską. 
Londyn R G. 


Ż galeryi najwybitniejszych 
polityków angielskich. 


Dawid Lloyd George, lat 46. Kanclerz 
skarbu od r. 1908. Autor budżetu, który 
wywołał obecne przesilenie. Syn nauczy- 
ciela ludowego w Księstwie Walii, pocho- 
dzenia celtyckiego, wychowanv po śmier- 
ci ojca przez wuja, szewca, pełniącego za- 
razem służbę kaznodziejską zboru non- 
konformistów. Pasał za młodu gęsi. Wśród 
niezwykłych trudności odbył praktykę u ma- 
łego adwokata (solicitor) w  Carnavarol. 
Świetny mówca w dwóch językach. cel- 
tyckim (gaćl) i angielskim, prawnik i obroń- 
ca niezwykłej miary; nabył po raz pierw- 
szy rozgłosu, podburzywszy wieś rodzinną 
do świętokradztwa na cmentarzu, bezpraw- 
nie zagarniętym przez kościół państwowy, 
i broniąc ich skutecznie przed sądem we 
wszystkich instancyach. Od lat 19 jest człon- 
kiem parlamentu; wyrobił sobie pozycyę 
polityczną, jako pierwszy nieustraszony 
przeciwnik Chamberlaina, którego nikt nie 
śmiał zaczepić. Zorganizował ruch naro- 
dowościowy gaćlski w Księstwie Walii i do- 
prowadził do tego, że wszystkie mandaty 
przeszły w ręce krajowców, liberalnych 
i radykalnych. Pasywnym oporem prze- 
ciw ustawie o szkolnictwie zmusił rząd 
konserwatywny Balfoura do ustępstw w tej 
sprawie i wywalczył wyjątkową ustawę dla 
Walii. Jako mówca, niepohamowany rady- 
kał, jako praktyczny polityk, ostrożny i nie- 
odpychający kompromisów, bardzo przy- 
pomina całą fizyognomią polityczną pana 
Briand, obecnego premiera francuskiego. 
Nazywają go tu „Synem ludu*. Au phu- 
sique dziwnie przypomina małomieszczań - 
skie typy polskie. Człowiek wielkiej przy- 
szłości. 

Earl of Rosebery, lat 62. Najświetniej- 
szy mówca izby lordów. Za życia Glad- 


Z galeryi 


Winston Churchill 


Markiz Lansdowne. 


najwybitniejszych polityków angielskich. 


Artur Balfour. 


R. B. Haldane. 
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Henry Asquith. Sir Edward Grey. 


Książe Norfolk. 


Lord Alverstone. 


stone'a nadzieja partyi liberalnej. Dwu- 
krotnie minister spraw zewnętrznych. Pierw- 
szy prezydent rady „hrabstwa Londyn“. 
Objąwszy po Gladstonie przywództwo li- 
berałów, doktrynerstwem i nieobliczalnością 
nastrojów zawiódł nadzieje stronnictwa. Z 
przyczyn, dotąd niezupełnie wyjaśnionych, 
złożył nagle w 1895 r. tekę prezesa gabinetu, 
wywołując szereg przesileń, które trwają 
po dziś dzień. Oświadczył się przeciw 
budżetowi i przeciw lordom. Historyk, li- 
terat i sportowiec. Zięć londyńskiego Rot- 
szylda (żona zmarła przed kilku laty); po- 
chodzi ze starej szlachty szkockiej. 

Joe (Józef) Chamberlain, Dawniej ra- 
dykał, minister handlu liberalny, odłączył 
się od (Gladstone'a z powodu wniesienia 
samorządu dla Irlandyi (Home Rule). Był 
ministrem kolonialnym w  unionistyczno- 
konserwatywnych gabinetach Salisbury i Bal- 
four. Wywołał wojnę południowo-afrykań- 
ską. Inicyator i, pomimo wieku (73 lat) i cho- 
roby, dusza ruchu przeciw wolnemu handlo- 
wi a za cłami ochronnemi w Anglii. Od lat 
kilkudziesięciu nie widziano go bez orchi- 
dei w butonierce. Fabrykant śrub w Bir- 
mingham. 

Artur Balfour, lat 61. Ostatni konser- 
watywny prezes gabinetu. Siostrzeniec i na- 
stępca zmarłego markiza Salisbury, ze starej 


Lord Loreburn. 


Austen Chamberlain. 


szkockiej rodziny. Jako minister dla Irlandyi, 
przeprowadził represyę („bloody Balfour* — 
krwawy Balfour), lecz wskutek reform roz- 
sądnych i usunięcia nadużyć pozostawił 
dobrą pamięć. Uczony, metafizyk, trudnią- 
cy się zagadnieniami teologicznemi, świet- 
ny debater, lecz bez wyraźnej fizyognomii 
politycznej. Zwolennik wolnego handlu, 
dla utrzymania sojuszu konserwatystów z li- 
berałami odcieni Chamberlaina (unionistarni), 
ustąpił w kwestyi reformy cłowej. Stąd 
słabość jego pozycyi i chwiejność w mo- 
wach. Bogaty, bezżenny, uprawia entu- 
zyastycznie grę golf i sport samochodowy. 


Henry Asquith, lat 57. Prezes gabi- 
netu, pierwszy lord skarbu (minister finan- 
sów). Sławny adwokat, porzucił praktykę 
adwokacką, przynoszącą milion rubli rocz- 
nie, by w ostatnim gabinecie Gladstone'a 
zostać ministrem spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości (50,000 rubli pensyi). Wró 
ciwszy do adwokatury, stał się w izbie po- 
słów najpoważniejszym przeciwnikiem 
Chamberlaina. Jako mówca, logik nie- 
ubłagany, posiada najpiękniejszy organ 
w Anglii. „głos, niby dzwony i organy*. 
Wdowiec. ojciec sześciorga dzieci, ożenił 
się przed kilku laty z panną Margaret Ten- 
nant, córką wielkiej rodziny, milionerką, 
która przez kilka sezonów nadawała ton 


pu 
tæ 


J. Keir Hardie. Earl Halsbury. 


w londyńskiem towarzystwie, rozdzielała 
„kosze* na wszystkie strony, a w końcu 
przyjęła oświadczyny Asquitha ku ogólne- 
mu zdumieniu. Zarzucają pani Asquith, że 
zanadto wciągnęła męża w towarzystwo, 
odrywając go od pracy. 

Sir Edward Grey, lat 46. Minister 
spraw zewnętrznych. O nim powiedział 
Gladstone: „Nie pamiętam tak znacznych 
zdolności do życia parlamentarnego, połą- 
czonych z taką małą dozą skłonności“. 
Wolałby grać w tennis lub łowić ryby na 
wędkę (o czem napisał książkę), niż trud- 
nić się polityką. Oddał się jej dla trady- 
cyi familijnej. Pierwszy od niepamiętnych 
czasów minister spraw zewnętrznych w An- 
glii, który, pozostając w urzędzie, musi 
ubiegać się o odnowienie poselskiego man- 
datu. Wszyscy aż do Palmerstona przed 
nim ministrowie spraw zewn. byli lordami. 

Winston Churchill, minister handlu. 
Syn ministra Randolfa Churchill, słynnego 
w swoim czasie „konserwatysty-demokra- 
ty" (Tory demokrat). Po krótkiej, lecz świet- 
nej służbie w armii, odbywszy kilka kam- 
panii kolonialnych, został dziennikarzem 
i, jako special correspondent różnych dzien- 
ników, odznaczył się nie tylko sprawozda- 
niami, lecz też niezwykłemi przygodami 
w Sudanie i Transwaalu. Przyłączył się do 


partyi liberalnej, widząc, że demokratyczne 
pomysły jego u torysów nie znajdują uzna- 
nia. Lat 35. Cesarz Wilhelm zaprasza go 
stale na manewry niemieckie. Kuzyn księ- 
cia Marlborough, człowiek wielkiej przy- 
szłości 

Markiz Lansdowne, lat 65. Przywód- 
ca opozycyi w izbie panów. Potomek pra- 
starej rodziny angielskiej, osiadłej w Irlan- 
dyi, gdzie posiada rozległe dobra. Liberał 
wedle tradycyi rodzinnej, odłączył się od 
Gladstone'a w sprawie irlandzkiej autono- 
mii. Był wicekrólem w Indyach, general- 
nym gubernatorem Kanady, ministrem woj- 
ny, a potem spraw zewnętrznych za dwóch 
ostatnich gabinetów konserwatywno-unio- 
nistycznych Wniósł odrzucenie warunko- 
we budżetu w izbie lordów, jak twierdzą, 
wbrew własnemu przekonaniu. party przez 
młodych lordów konserwatywnych („lords 
of the backwoods*), którzy zazwyczaj nie 
troszczą się o politykę. 

R. B. Haldane, lat58. „Cywilny“ mini- 
ster wojny, który w ciągu lat czterech zre- 
formował armię angielską i podniósł ją do 
niebywałej od wojny krymskiej doskona- 


łości. Literat, filozof, najuczeńszy członek 
izby posłów. Tłómaczył niemieckich filo- 
zofów. Pali największe i najczarniejsze 


cygara w Anglii. 

Książę Norfolk, lat 62; en cas de pre- 
cedćnce pierwszy duk Anglii; głowa rodzi- 
ny, która zawsze pozostała katolicką i do- 
piero po emancypacyi katolików znów za- 
siąść mógł w izbie lordów. Za wojny 
afrykańskiej był ministrem poczty (Post- 
master general), lecz złożył tekę, by, jako 
ochotnik, uczestniczyć w boju. Posiada 
w Anglii prawie 50 000 akrów (około 22,000 
hektarów), dających 75,000 funtów (750,000 
rubli) rocznego dochodu. 

John Morley, Viscount ot Blackburn, 
lat 71. Minister dla Indyi. Dziennikarz, 
przez Gladstone'a wprost z redakcyi „Pall 
Mall Gazette* wezwany na ministra dla Ir- 
landyi. Typ d'un homme d'ctat-littórateur. 
Autor monumentalnej biografii Gladstone'a. 
Radykał, który mądrością i przezornością 
swoich czynów w ministerstwie indyjskiem 
zdobył uznanie nawet najzaciętszych prze- 
ciwników. Po utworzeniu liberalnego ga- 
binetu z tytułem wicehrabiego przeniesiony 
do izby lordów, w której rząd potrzebował 
wybitnego mówcy. 

Lord Alverstone, lat67. Od roku 1900 
Lord Chief Justice (najwyższy sędzia) An- 
glii. Jako sir Richard Webster był trzy 
razy adwokatem koronnym (członek ga- 
binetu). 

Lord Loreburn, lat 63, obecny liberal- 
nv lord kanclerz (prezes izby lordów i są- 
dów tej izby), odznaczył się, kiedy był 
jeszcze znany jako, sir Robert Reid, w pra- 
wnictwie i w izbie posłów. 

Austen Chamberlain, lat 46. Syn Joe 
(Józefa) Chamberlaina. W ostatnich latach 
dzierżył różne teki ministeryalne w rządach 
konserwatywnych. Poprzednik Lloyd Ge- 
orge'a, jako kanclerz skarbu i niezmordo- 
wany krytyk jego budżetu. Stylem mowy, 
ruchami, nieodstępną orchideą w butonierce 
i monoklem przypominający ojca. 

J. Keir Hardie, lat 53. Od ósmego ro- 
ku życia pracował w kopalni węgla; na- 
uczył się stenografii, pisząc patyczkiem na 
cegle okopconej ponad lampką górniczą. 
Pozostał górnikiem do 24 roku życia, pó- 
źniej poświęcił się polityce. Jeden z pierw- 
szych socyalistów, wybranych do parlamen- 
tu angielskiego. Przywódca partyi robo- 
tniczej (Labour Party) w parlamencie. 


Hrabia (earl) Halsbury, lat 84. Ostat- 


ni lord kanclerz (prezes izby lordów 
i sądów izby lordów) konserwatywny, 
słynny prawnik. Pracuje obecnie z całem 


gronem prawników nad wielkim zbiorem 
prawa angielskiego w 20 tomach. 
Londyn. MA EA 


Pomniki Chopina w Paryżu. 


W parku Monceau przez Froment-Meurice, 


O zwłoki Chopina. 


Gdyby był francuzem, byłby w Pan- 
teonie, a że był synem emigranta fran- 
cuskiego i polki, że nadto całą swą 
twórczość przejął tęsknicami polskiemi, 
więc francuzi nie ważą się go zagarnąć, 
a polacy nie próbują oń się upomnieć... 
i tak trwa. 

Trwa—co znaczy, że grób Chopi- 
na wieje pustką i opuszczeniem, że 
nikt o nim nie pamięta, że sczerniałe 
oblicze Muzyki na pomniku zezuje ku 
swym utrąconym palcom, że cokół po- 
gląda na rzadkiego w ustronnej ścieżce 
przechodnia wypróchniałemi otworami, 
że u stóp grobowca nic, krom porce- 
lanowego obwarzanka, udającego laur, 
zbutwiałej doniczki z rudym badylem 
i bukiecika fiołków,  porzuconego 
wspaniałomyślnie... 


Grób Chopina wali się, w oczach 
zapada, pleśń go żre, czas kruszy, druz- 
gocze. 

Niegdyś była i działała w Paryżu 
gromada ludzi dobrej woli, która chro- 
niła mogiły polskie. (Gromada ta, jak 
świadczy napis, ocaliła od zagłady gro- 
bowiec Hoffmanowej, a bodaj io Cho- 
pinie pamiętała. 

Dziś rdza całemi soplami otula 
postać spiżową autorki „Krystyny*, 
dziś już napis o odnowieniu pomnika 
resztkami głosek mówi o istnieniu 
niegdy tych ludzi dobrej woli... 

Ach takl—możnaby ich odnaleźć, 
możnaby ich znów zebrać, wierzmy 
bez trudu, skoro za hasło będzie imię 
nieśmiertelnego mistrza. Lecz czyż 
warto ich szukać, skoro idzie nie o od- 
nowienie chwilowe grobu, nie o zadość- 
uczynienie sumieniu polskiemu, ale 
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„Swiata“ 


Zdięcia własne 


"TRE 


W ogrodzie Luksemburskim przez G. Dubois 


o trwałe, nieustanne czuwanie nad mo- 
giłą chwały narodowej:!.. 

Paryż podotąd, choć bynajmniej 
nie zapiera nam Chopina, strzegł się 
uznać go za polaka... 

Napisy na dwóch pomnikach 
(w ogrodzie Luksemburskim i ostatnio 
w parku Monceau) milczą o tem, kim 
był i za kogo sam się uważał twórca 
„Marsza Pogrzebowego*... 

Z Luksemburskim pomnikiem by- 
ły, jak powiadają, nawet trudności cen- 
zuralne... zastrzeżono... że będzie tylko 


nazwisko i rok urodzenia z rokiem 
śmierci... 
Encyklopedye francuskie notują 


tak osobliwie pochodzenie Chopina, 
iż tfrancuzowi zupełnie wystarczają na 
poczytywanie go za kompatryotę... I to 
przekonanie, poza Paryżem, jest silne, 
tak silne, że trudno sobie wyobrazić... 

Więc do wiadomości o zanie- 
dbanej mogile, o potrzebie rozciągnię- 
cia nad nią pełnej czci opieki, docho- 
dzi i obowiązek zdecydowania, a wła- 
ściwie uchylenia niejasności... 


Ten cel osiągnąć można tylko 
przez wrócenie zwłok Chopina ziemi, 
której był wiernym synem i piewcą, 
przez przeniesienie jego szczątków 
między te wierzby i jodły, które mu 
grały natchnieniem, przez oddanie 
simętkowi pól i lasów polskich tego, 
który jest ich królem, a którego dusza 
każdym tonem te pola i lasy ścigać 
nie przestaje. 


Warszawa dźwiga mu pomnik, 
dwakroć mocniej wypomina jego imię, 
dwakroć silniej napawa się jego dzie- 
łami! On nasz, twórca i geniusz! 

Więc czemuż zostawia go w opusz- 


Pomniki Chopina w Paryżu. 


Wir mi 


«try En 


Na cmentarzu Pere-Lachaise (bud. Aesinger). 


czeniu, czemuż nie dobędzie z pośród 
obcych mu głazów Pere-Lachaise u, 
czemuż nie połączy dwóch uroczysto- 
ści w jednę, czemuż?--Czyż może ze- 
zwolić, aby mogiła tego, którego chwa- 
łę sławić bydą bronzy i granity — pa- 
dała w gruzy!? 


Czas potemu wielki i ostatni. Cho- 
pina o tyle łatwiej Francya wyda, o ile 
do racyi narodowych przyjdą racye 
prawae potomków rodziny Chopina... 
Inaczej same argumenty o polskości 
mogą nie wystarczyć... 

Czas więc wielki! 


Koszt—wydatek?!—Ten nie zawa- 
ży, bo komitet budowy pomnika nie- 
zawodnie podwoi swe środki, jeżeli do 
zadań obecnych dołączy to drugie, to 
święte... 

I sporu o Wawel być nie powin- 
no,—bo testament twórczy (Chopina 
zda się sam przez się mówić o tem, 
aby zwłoki jego wrócić wiosce, w któ 
rej ujrzał Światło dzienne, aby mu tam 
kopiec wznieść i nasadzić jodeł, które 
by mu śpiewały smętki łanów ojczy- 
stych. 

Zresztą, niech inni stanowią —byle 
Chopina oddać ziemi, która go wyda- 
ła, a która całym płomieniem geniuszu 
umiłował. 


Paryż. Wacław Gąsiorowski. 


Z literatury. 


Pisma Juliusza Słowackiego. Zbiór utwo- 
rów, wydanych za życia i po śmierci au- 
tora. Wydanie nowe, według układu Artu- 
ra Górskiego. Z portretem autora. War- 
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1909. 


Dotychczasowe wydawnictwa warszaw- 
skie Słowackiego robiły wrażenie lasu pol- 
skiego we włościach zadłużonych, gdzie 
całe przestrzenie świeciły „łychami”, wy- 
rąbanemi pod wodzą srogiego komornika 
cenzury. Były przytem układane metodą 
t. zw. chronologiczną, z koniecznem doda- 
niem „pism pośmiertnych*. Znany autor 
Monsałvału, p. Artur Górski, jak rzadko 
kto do tych rzeczy powołany, ułożył no- 
we wydanie. 

„Chcąc raz przełamać tę fatalną tradycyę 
(pisze p. Górski w przedmowie) i znieść róż- 
nicę pomiędzy pismami „za życia* a pi- 
smami pośmiertnemi" poety — jak gdyby 
Słowacki te drugie pisał po śmierci—prze- 
dłożyłem firmie (Gebetknera i Wolffa) plan 
wydania wszystkich dzieł poetyckich Sło- 
wackiego w jednolitem wydaniu*. Uprzy- 
tomniwszy sobie trudności wydania krytycz- 
nego, bezpośrednio z rękopisów, na które 
ważyć się winny instytucye naukowe, jak 
Akademia Umiejętności w Krakowie, i ma- 
jąc termin określony, zamknął p. A. Gór- 
ski w wydaniu podjętem wszystkie druki 
autora, wyszłe za jego życia, a z pism, po 
nim pozostałych, wszystkie utwory poe- 
tyckie, dotychczas wydane lub wogóle dru- 
kowane. Wyłączoną natomiast została pro- 
za filozoficzna, artykuły literackie, pamięt- 
niki, raptularze i listy. (Pisma te utworzą 
w przyszłości tom VII, uzupełniający, te- 
goż wydania). W układzie pism zastoso- 
warą została metoda powinowactwa ducho- 
wego, nie zaś—jak zwykle—chronologicz- 
na. Z sześciu tedy tomów na tom I przy- 
padła właściwa liryka Słowackiego—drobne 
wiersze i fragmenty, „skamieniałe kruchy 
błyskawic, oswietlających na moment dany 
stan duchowy poety“, dalej: Godzina my- 
śli, Poeta i natchnienie, poezye patryo- 
tyczne i rewolucyjne, i wreszcie powieści 
poetyckie, Tom drugi — tom opowieści: 
Anhelli, poemat wieczysty, Podróż do 
Ziemi Swiętej, Listy ze Wschodu, Poema 
Piasta Dantyszka, herbu Leliwa, o Pie- 
kle, Kilka słów odpowiedzi na artykuł pa- 
na Z. K., Dwa fragmenty o księciu Ra- 
dziwille Sierotce, Noc letnia, dalej Bentow- 
ski, już nie w pięciu pieśniach, jak to było 
zwyczajem dotychczasowych edycyi, lecz 
aż do fragmentów pieśni dwudziestej trze- 
ciej, Makryna Mieczysławska, Pan Tade- 
uss, przekłady z /liady, wreszcie epigra- 
maty i przypowieści. Tomy: trzeci, czwar- 
ty i piąty obejmują twórczość dramatyczną, 
składającą się z 23 (całych i fragmento- 
wych) dramatów, tudzież dwu przekładów, 
z których jeden rozpoczęty. Tom szósty 
stanowi całość w sobie i zawiera swiat 
„wizyi kosmicznych, po których chodzi za- 
dumana myśl polaka i odgaduje 
własne przeznaczenie". Więc: Ge-- 
nesis z Ducha, Prace i Dnie, Sa- 
muel Zborowski, niektóre fra- 
gmenty, wreszcie zamykający tom 
Król-Duch, ów las mistyczny, do 
którego zostały włączone wszyst- 
kie fragmenty, dotychczas ogło- 
szone drukiem, a opuszczone 
przez prof. Małeckiego w wyda- 
niu książkowem. 

Jeżeli dodamy. że korekty 
prowadzone były z pierwodru- 
ków, że fragmenty i utwory, do- 
tychczas nieogłoszone w książko- 
wych wydaniach, opatrzone nota- 
mi, skąd pochodzą, że do każde- 
go tomu dodane zostały kryty- 
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czne dopełnienia, że całe podjęcie doko- 
nane zbożnemi rękoma i niemal z religij- 
nem namaszczeniem, że druk czytelny, choć 
drobny, będziemy mieli obraz wydawni- 
ctwa pism Słowackiego, dotychczas naj- 
staranniejszego i możliwie najpełniejszego. 
Cena czterorublowa za 6 tomów zgoła u- 
miarkowana. ! 


Szkic Jana Matejki. 


Czasopisma doniosły o rzekomem po- 
siadaniu przez jednego z artystów-polaków 
w Paryżu szkicu olejnego do „Unii Lu- 
belskiej* i o tem, że szkic ten jest do na- 
bycia za stosunkowo nizką cenę. 

Czyniąc zadość zainteresowaniu, które 
wiadomość ta obudziła, komunikujemy bliż- 
sze dane. 

Szkic olejny „Unii*, pierwszy z dwóch 
istniejących a reprodukowany w dziele 
Witkiewicza, powierzony został istotnie ar- 
tyście-malarzowi, p. Leonowi Szpądrowskie- 
mu, do zbycia wraz z pięknym obrazem 
Maksymiliana Gierymskiego. 

Szkic ten, wielkości 97 na 60 cent, 
nosi podpis Matejki i datę roku 1876-go. 
W układzie jest odmiennym nieco odszki- 
cu drugiego, który służył za podstawę do 
oryginału. Między innemi, naprzykład, 
król trzyma w ręku nie krzyż, lecz sztan- 
dar. Głowa króla jest, według znawców, 
o wiele lepszą od głowy na drugim szkicu. 

Cena jest zgoła skromną, bo sześć ty- 
sięcy franków. 

Sam Szpądrowski pragnie najserdecz- 
niej i zabiega, aby dzieło Matejki wróciło 
do kraju. 

Obraz Gierymskiego „Szarża powstań- 
ców* jest tak znakomitym w ruchu, tak 
świetnie charakteryzującym tego wielkiego 
artystę, że i on zasługuje na zdobycie go 
dla Sztuki, tembardziej. że u nas wogóle 
„Gierymskich* a szczególnłe „Maksów* 
prawie niema. Klf. 


Szkic Jana Matejki do Unii lubelskiej. 


Scena z ostatniego aktu opery „„Zaza”, Leoncavalla. (Gemma Bellincioni i Crotti). 


Zteatrów warszawskich 


„Zaza” Leoncavalla. 


W niedawno utworzonej „rzeczy- 
pospolitej“ operowej, czyli, mówiąc 
wyraźniej, w samodzielnem przedsię- 
biorstwie artystów — zdobyto się na 
pierwszą premierę. 

Próba udała się wybornie. 

Udała się, bo utrafiono w psycho- 
logię Warszawy. 

W „Zazie“, u nas wystawionej, 
mieści się kilka czynników, z których 
każdy posiada własność magnesu, 
a ich wiązanka wytwarza już siłę 
przyciągającą dość potężną, ażeby na 
cały szereg przedstawień zapełnić salę 
Teatru Wielkiego. 

Z czynników tych wymieniamy 
na początek firmę Bellincioni, wystę- 
pującej w roli tytułowej. Publiczność 
nasza, zwykle kapryśna, zmienna i nie- 
obliczalna, posiada jednak wybrańców, 
wobec których potrafi być stale wier- 
ną. Do nich należy Bellincioni. W tym 
wypadku Warszawa gustu swego wsty- 
dzić się nie potrzebuje, bo Bellincioni 
jest rzeczywiście wielką śpiewaczką, 
a raczej wielką aktorką operową. 

Lecz idźmy dalej. Po za Bellin- 
cioni siłę przyciągającą w „Zazie“ 
stanowi libretto, które w danym wy- 
padku oparło się na bardzo dobrem 
wyreżyserowaniu. 

Libretto (Leoncavalla, podług zna- 
nej komedyi Bertona i Simona) nie 
jest głębokie i nie ma do tego pre- 
tensyi. Nie sięgając do dna duszy 
ludzkiej opiera się ono tylko na „epi- 
zodach* życia, a mianowicie— kabare- 
towego i salonowego. Ale epizody 
owe podane są w żywych, mieniących 


się obrazkach, z 
skreślonych. 

A więc akt pierwszy ma już swój 
smak... niecodzienny, bo odbywa się 
za kulisami teatru kabaretowego. 

Wybrana jest chwila najciekaw- 
sza: podczas przedstawienia. Panuje 
ruch gorączkowy. Barwne postaci 
aktorów wirują i przesuwają się, jak 
w kalejdoskopie. Wybuchy wesołości 
i gniewu, śmiechy, kłótnie, nawoływa- 
nia inspicyenta i dyrektora tworzą 
chaos podniecający. 

Bohaterka kabaretu, „Zaza“, posia- 
da przyjaciela Cascarta, kolegę po fa- 


poczuciem sceny 


chu, ale wpada jej w oczko młody 
Dufresne, człowiek żonaty, o czem 
ona nie wie. Postanawia go usidlić. 


Z początku jej się to nie udaje, Du- 
fresne broni się pokusom; wkrótce 
jednak ulega; namiętny pocałunek Du- 
fresna na szyi Zazy stanowi zakoń- 
czenie aktu pierwszego. 

Akt drugi w mieszkaniu Zazy. 
Diva żegna się z ukochanym t. j. 
z Milio Dufresne, który na parę dni 
ma wyjechać do Paryża. Zaza szeleje 
z miłości. Po rozstaniu się z Milio 
następuje scena z dawnym przyjacie- 
lem, Cascartem, który przyszedł w spra- 
wie kilku świetnych ofert dla Zazy. 
Ale Zaza o niczem słuchać nie chce, 
pochłonięta cała jednem tylko uczu- 
ciem. Wówczas Cascart ostrzega Zazę, 
że Milio jest żonaty i kocha swoję żonę. 

Zaza truchleje; zebrawszy myśli, 
w namiętnem uniesieniu zazdrości wy- 
biera się natychmiast do Paryża, aby 
sprawdzić rzecz na miejscu. Wyjeż- 
dżając, woła: „Milio musi wybrać. Albo 
ja, albo ona!“ 

Akt trzeci w mieszkaniu Dufres- 
nów. Zaza pojawia się tam podczas 
nieobecności młodego małżeństwa; 
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czuje się zdenerwowana i sama jesz 
cze nie wie, jak postąpić, ale gotowa 
jest na jakiś krok szalony. Tymcza- 
sem pojawia się Toto, córeczka Du- 
fresnów. Rozmowa jej z Zazą sta- 
nowi jeden z najciekawszych i naj- 
bardziej efektownych momentów sztu- 
ki.  Naiwność rozkosznego dziecka 


rozbraja Zazę; odczuwa ona naraz 
wielką przepaść między jej własną 
atmosferą a cichem, legalnem, szczę- 


śliwem ogniskiem domowem; wybucha 
płaczem serdecznym, a gdy wraca 
do domu pani Dufresne, Zaza uspra- 
wiedliwia swoję wizytę pomyłką i od- 
chodzi niepoznana. 

Akt czwarty w mieszkaniu Zazy. 
Milio przybywa tam, nie wiedząc o ni- 
czem. Wśród pocałunków Zaza wspo- 
mina o jego żonie i córeczce— przy- 
znaje się, że je widziała, 

Milio wzburzony i przerażony do- 
wiaduje się od Zazy, która umyślnie kła- 
mie, że powiedziała wszystko jego żonie. 
W uniesieniu szczerości wypowiada 
swą pogardę dla Zazy i miłość dla 
żony. Wtedy Zaza przyznaje się do 
kłamstwa, które popełniła tylko dla- 
tego, aby dowiedzieć się prawdy co 
do uczuć Milia. Teraz żąda, aby on 
ją opuścił na zawsze. Po odejściu 
Milia Zaza pragnie go przywołać z po- 
wrotem, lecz już jest za poźno. Zroz- 
paczona woła: „Wszystko stracone!“ 

Jak widzimy libretto nadaje się 
do całości efektownej, popisowej. 

Wreszcie — byłbym zapomniał — 
jest jeszcze i muzyka. Dla tych, co 
wartości artystycznych nie rozróżniają— 
bardzo przyjemna. W gorszym ga- 
tunku naśladownictwo „Pajaców*, tro- 
chę okruchów. zapożyczonych od 
Mascagniego i Pucciniego. Lecz nie 
bierzmy znów rzeczy tak ściśle. 

Wszystko było bardzo ładnie: na 
scenie, na sali i w kasie. Bemol. 


Leoncavallo. 


TEATR W OGRODZIE SASKIM. „Król*, 
komedya w 4-ch aktach pp. Caillavet'a, 
de Flers'a i Arene'a. 

Dwaj najdowcipniejsi współcześni 
komedyopisarze francuscy dobrali do 


spółki naizłośliwszego felietonistę-po 
lityka, Emanuela Arćne. Jako deputowany 
z Korsyki,lraz na rok wygłaszał on w pa 
łacu burbońskim mowę, która zawsze 
niemal bywała arcydziełem kalembu- 
rów i gry słów; przez długie lata co 
tydzień, jako „/e passani", ironizował 
w „Figarze*. I z tego trójojcowstwa 
narodziła się jedna z najlepszych ko- 
medyi satyrycznych ostatniej doby, — 
„Król*. 

O upadku literatury i sztuki fran- 
cuskiej mówi się bardzo wiele. Różne 
smutne twa'ze, zwracające swe tęskno- 
ty ku Wschodowi i Północy, z pogar 
dą traktują płytkość i szablon fran- 
cuskiej „roboty“. Niech dręczą się 
wzajem swą nudną rozpaczliwością! 
Wykwintny, bo pełen kultury, błysko- 
tliwy a niemiłosierny dowcip galijski 


będzie zawsze i wszędzie święcił 
tryumfy. I „stary“ rodzaj będzie do- 
skonały, gdy uprawiać go będą pi- 


sarze z niepospolitym talentem. 
„Król* jest niemiłosierną satyrą dzi- 
siejszych stosunków republikańskich. 
Treść dosyć błaha.  Socyalistyczny 
deputowany Bourdier, żonaty z fi 
glarną wudinełłe, zostaje protektorem 
głośnej kurtyzany-aktorki, której wdzię- 
ki uprzyjemniają zazwyczaj pobyt 
w Paryżu przejezdnym monarchom. 
Bourdier jest doskonałym typem karye- 
rowicza; kolektywistyczne doktryny 
nie przeszkadzają mu posiadać olbrzy- 
miej fortuny, ani żywić najbardziej 
płaskich ambicyi dorobkiewiczowskich. 
Osią akcyi „Króla“ jest pobyt w sto- 
licy Francyi Jana IV- go, władcy Ser- 
danii. Aczkolwiek pobyt ten jest na- 
der krótki, wystarcza on jednak al re 
gałanluomo, by uwiódł „proletaryac- 
kiemu* posłowi i kochankę, i żonę. 
Gdy zaś Bourdier zaczyna się burzyć, 
teka ministeryalna koi jego niezado- 
wolenie. Francya zdobywa zresztą na 
rogach swego nowego ministra ko- 
rzystny traktat handlowy z Serdanią. 
Osnowa ta nie charakteryzuje zgo- 
ła sztuki, która jest jakoby jednym 
świetnym  fajerwerkiem dowcipów. 
Autorzy jednakowo drwią z królewsko- 
ści „Jana 1V-go*, jak z obyczajów 
burżuazyi republikańskiej, a zwłaszcza 
tej najnowszej arystokracyi radykalnej. 
Niektóre z tych szyderstw, wymierzo- 
nych przeciw socyalistom, brzmą co- 
kolwiek przykrym rozdźwiękiem w na- 
szych uszach: są kraje, w których ra- 
dykalizm społeczny nadto jest prze- 
śladowany, by można było zeń drwić 
z lekkiem sercem. Lecz to uczucie mi- 
ja, ledwo się zrodziło, bo autorzy 
„Króla“ śmieją się, jak Figaro, żeby 
nie płakać. W ich sarkazmie tkwi 
zrozumienie natury ludzkiej, pewna 
pobłażliwość dla jej przywar i słabo- 
ści,—szyderstwo jest dotkliwe, lecz 
nie przekracza granic towarzyskiej kul- 
tury. Tylko źle wychowany człowiek 
mógłby się na takie żarty obrażać. 


„Król* powinien był być wysta- 
wionym w teatrze Rozmaitości. War- 
tość tej wybornej komedyi zasługuje 
na odpowiednich wykonawców. Ar- 
tyści naszej farsy czynili, co mogli. by 
sprostać zadaniu. Widziałem tę sztu- 
kę graną znakomicie w Varielés pa- 


Rok IV Ne £1 z dnia 18 grudnia 1909 roku. 


ryskich i z tego względu może zbyt 
wysokie stawiam wymagania. Miłą 
niespodziankę zrobiła p. Bogorska, 
która z roli wytwornej hetery wydo- 
była wiele subtelnego humoru. Pp. 
Ćwiklińska, oraz pp. Gasiński, Fertner 
i Knapczyński dzielnie jej dopcmaga- 
ją. Bardzo dobrze zaprezentował się 
młody artysfa, p. Krzewiński. Wydaje 
się być nawet pożądanym nabytkiem 
dla sceny warszawskiej. P. Śliwiński 
wyreżyserował komedyę doskonale i dał 
jej bogatą oprawę. Chwiiami nawet 
za bogatą, gwoli przepychu bowiem po- 
ubierał ministrów i senatorów francus- 
kich w kapiące od złota murdury. 

Se K: 


APRA pry 


Briand i król Manuel na polowaniu. 


F 


. Kiedy publiczność nasza w Teatrze 


"Letnim, śmiejąc się ze stosunków „Króla“ 


z socyalistami ministrami, gotowa jest uwa- 
żać je za wycieczkę autora w dziedzinę 
fantazyi i przeszdy,—jedrocześnie w Pary- 
żu p. Briand odbywa dyplomatyczne polo- 
wanie z portugalskim Menuelem Il im .. 


Raul Koczalski 


urządził w tym rosu w Berlinie, z okazyi 
rocznicy urodzin Chopina, cykl chopinow- 
ski z 4 wieczorów koncertowych. Oprócz 
tego dał bg 

ORO TA cały szereg kcn- 

m RAZA certów zutworów 

„sł 1 Chopina w więk- 

"R Ź szych miastach 
niemieckich, 
Hamburgu, Dre- 
zmie i innych. W 
Niemczech gra 
Koczalskiego cie- 
szy się olbrzy- 
miem uznaniem, 
to też koncerty 
jego wypełnia 
szczelnie publi- 
czność. Berliński 
„Local-Anzeiger" 
pisze z powodu 
tego cyklu:,Kon- 
sobie piękny, ar- 


Raul Koczalski. 


cert Koczalskiego zdobył 
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tystyczny sukces, bo nie był on obliczony 
zgoła na sensacyę, jak to często bywa w po- 
dobnych warunkach; pianista, z cucownego 
dziecka wyrosły dz ś na dojrzałego mężczy- 
znę, obdarzył słuchaczów prostą a czystą 
sztuką. Był to bowiem prawdziwy Chopin 
w tym pełnym prostoty tonie i z wewnętrz- 
nem odczuciem, co było aktem uznania i 
hołdu dla cieniów zgasłego kompozytora 
z jednej, a dla nauczyciela Mikulego z dru- 
giej strony“ etc... 

Koczalski wydał broszurę jubileuszową 
p. t. „Frédéric Chopin 1809— 909“, która 
zdobyła sobie również uznanie niemieckiej 
krytyki fachowej. R. 


Jubileusz „Tygodn. Ilustrow.“ 

Przed kilku tygodniami zaznaczy- 
liśmy już 50-letnią rocznicę istnienia 
zasłużonego wydawnictwa. Teraz po- 
jawił się jubileuszowy zeszyt „Tygo- 


dnika Ilustrowanego“,  streszczający 
dzieje półwiekowej zbożnej pracy na 
polu kultury narodowej. Równocześ- 


nie w ubiegłą sobotę w redakcyi „Ty- 
godnika“ zebrali się nader licznie przed- 
stawicieli literatury, sztuki i dzienni- 
karstwa, oraz mnodzy przyjaciele pi- 
sma, by składać życzenia kierownikom 
i właścicielom pięknej uroczystości, do 
której „Świat“ chętnie i szczerze się 
przyłącza, życząc starszemu Koledze 
długich lat dalszej pomyślności. 
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Klub polsko-czeski w Pr: dze. 


Założono w Pradze ognisko społeczne, 
które stanowić będzie stały łącznik pomię- 
dzy tymi czechami, co uważają za rzecz 
użyteczną, godziwą i doniosłą pielęgno- 
wać i rozwiać sympatye polskie w kraju 
korony Św. Wacława. To „Towarzyski 
klub czesko-polski*. Na inną, wymowniej- 
szą nazwę instytucyi władze miejscowe nie 
pozwoliły. Instytucya już się zorganizo- 
wała. Posiedzenie organizacyjne było bar- 
dzo cżywione i pełne interesujących prze- 
mówień. Wielu wybitnych działaczy cze- 
skich i polskich serdecznemi telegramami 
powitało otwarcie tej instytucyi. Zdawano 
na posiedzeniu sprawę z tego, co się robi 
w Czechach dla rozpowszechnienia litera- 
tury i języka polskiego; podkreślono zna- 
czenie paru stacyi klimatycznych, gdzie po- 
lacy z czechami często się spotykają na 
sympatycznym gruncie, jak Zakopane i Lu- 
chaczowice; oceniono z uznaniem. działal- 
ncść miesięczników: „Świat słowiański“ 
w Pradze i „Slovansky Prehlad“ w Pradze. 
Dokonano wreszcie wyborów do prezy- 
dyum: prezesem został p. Hovorka, wice- 
prezesami pref. Jar. Bidlo i radca handlo- 
wy I. Rivnac, sekretarzem p. Hlzvaczek, 
skarbnikiem p. Kubka. Członkami prezy- 
dyum są przyjaciele nasi, których mamy 
w Predze już sporo. 


Obrońcy słusznej sprawy w Dumie. 


T. I. Rodiczew, poseł gub. twerskiej. N. I. Lwow, poseł gub. samarkandskiej. 
Znakomici mówcy w Dumie, wielki Rodiczew i przekonywujący Lwow, wypowiedzieli się 
już w sprawie odłączenia Chełmszczyzny. Nie w Dumie jeszcze bo ta sprawa znaj- 
duj się dopiero w komisyi,— ale na specyalnem zebraniu publicznem Obaj są stanow- 
czymi przeciwnikami projektu rządowego. Lwow umyślnie zwiedzał Chelmszczyznę, 
aby materyały zbierać i stosunki poznawać. lIRodiczew, i Lwow upatrują w projekcie tym 
jedynie polityczny manewr żywiołów reakcyjnych, manewr fatalny, który rozogni niena- 
wiści narodowe i religijne i udaremni wszelką łączność słowian przeciwko wspólnym wrogom. 


Sztuczna źrenica. 


chwyta silna soczewka i rzuca je na sztu- 
czną źrenicę. Ta źrenica to tablica, mają- 


Księżniczka orleańska. 


Ostatnia fotografia księżniczki Orleaństiej, 

córki księcia de Chartres, małżonki księcia 

Waldemara duńskiego, zmarłej niedawno 
w Bernstorffiie. 


Królowa holenderska. 


Królowa Wilhelmina z córką ks. Julianą 
podług najświeższej fotografii. 


Choroba sędziwego króla. 


Zgon króla Leopolda Il-go spodziewany jest 
z dnia na dzień 


ANNĄ NAJ NAAN ANNA: e 


Przesyłanie fotografii na 
odległość. 


Nowy wynalazek ukazał się na hory- 
zoncie życia naukowego. Niewykończony 
jeszcze w ostateczny sposób, ale doniosły, 
bo w zasadzie rozwiązuje problemat, nad 
którym myślał długo a bez skutku nasz 
Szczepanik: przenoszenie obrazów na odle- 
głość. Niemiecki profesor Ruhmer obmy- 
Ślił pewien aparat telefutyczny — trzeba się 
oswajać z nowemi słowami, —ale ten apa- 
rat był bardzo pierwotny; dwaj francuzi: 
Bignoux i Fournier wybudowali o wiele 
lepszy. 

Oto jak taki aparat wygląda i funkcyo- 
nuje: W miejscu, gdzie jest przedmiot, 
którego obraz chcemy przesłać o wiele ty- 
sięcy wiorst, mamy lampę, bardzo mocną, 
o sile do 3,000 świec, która przedmiot ten 
oświeca; promienie odbite od przedmiotu 


Rignoux i Fournier, wynalazcy telefotu. 
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ca 64 komóreczki z blaszkami metalu sele- 
nu; metal ten przez promienie światła 
zostaje wprawiony w drganie silniejsze 
albo słabsze i przesyła falę elektryczną, ró- 
wnież silniejszą lub słabszą, przez drut, łą- 
czący się z blaszką—na odległość. 

Teraz idzie o to, aby te fale uchwy- 
cić i zamienić je na odbitkę przedmiotu. 
Jest więc aparat odbiorczy. Ten składa 
się z silnego elektromagnesu, w którym 
ustawia się 64 małe galwanometry, połą- 
czone każdy drutem z komórką selenową 
„sztucznej źrenicy“. Te  galwanometry 
działają mocniejszym albo słabszym prą- 
dem na małe osobne zwierciadełka, rzuca- 
iące otrzymane prądy na ekran ostateczny 
Prąd silniejszy daje Światło mocniejsze, 
brak prądu powoduje na ekranie cień. Tych 
to 64 plamki światła i cienia tworzą obraz, 
wywołany o tysiące mil od miejsca, w któ- 
rem znajduje się przedmiot. 

Jak widzimy z tego krótkiego opisu, 
w którym usiłujemy czytelnikom „Swiata 
dać jedynie ideę nowego wynalazku (to 
zresztą istnieje tylko dotychczas), wynala- 
zek opiera się na tem, że światło i elek- 


Litera E, przeznaczo- 
na do;przesłania na 
odległość. 


Taż litera, otrzymana 
na ekranie odległym 
o wiele wiorst. 


tryczność, jak to odgadł uczony angielski 
Maxwell, stanowią jednę siłę. 

Aby obraz był mniej więcej dokta- 
dnym szłuczna źrenica musi się składać nie 
z 64 komórek selenowych, ale z 4,000. 
Tak nam oświadczają wynalazcy francuscy. 
Ponieważ jednak każda komórka wymaga 
osobnego drutu przesyłkowego, cztery ty- 
siące drutów utworzołyby linę, niemożliwą 
do instalacyi normalnej. 

Wynalazek nowy wymaga 
pszeń. 

Ale problemat przesyłania obrazów na 
odłegłość jest w zasadzie wau. , 

Dr. Voks. 


więc ule- 


Dom ludowy. Szkółka. 


Dom ludowy. 


Widok zewnętrzny. 


Pierwszy dom ludowy 
w Warszawie. 


Ubiegłej niedzieli dokonano pięknej 
i niezwykle ważnej uroczystości. Oto po- 
święcono pierwszy ludowy dom w War- 
szawie, który ogniskować w sobie będzie 
życie 11 tysięcy polskich robotników, nale- 
żących do stronnictwa chrześcijańsko-demo- 
kratycznego. Dom ludowy jest urządzony 
zupełnie po europejsku i staje, jako zaczą- 
tek całego szeregu współdzielczych insty- 
tucyi. |Inicyatorem i pełnym poświęcenia 
pracownikiem w kierunku zrealizowania 
myśli domu ludowego był ks. prałat Go- 
dlewski, któremu też w czasie poświęce- 
nia gorącą za to złożono podziękę. 


PAFW 07% 
Wystawa modeli 
i maszyn latających. 


W ubiegłą sobotę otwartą została wy- 
stawa maszyn latających p. Czesława Tań- 
skiego w sali Stowarz. Techników. Wi- 
dzimy: modele, szkice, zdjęcia fotogref cz- 
ne, a przedewszystkiem kilka monoplanów 
i „planeurów”* różnej wielkości, oraz wielki 
śrubowiec powietrzny, t. z. „helikopter*. Te 
ostatnie należą także do typu monoplanów. 
Lekki i ładny jest model planeuru z figur- 
ką awiatora, zaopatrzony w przedni ster 
głębokości. Charakterystyczną cechą mo- 
noplanów jest brak wszelkich dodatko- 
wych sterów: wszystkie zwroty bowiem 


Don ludowy. 


Grupa pracy z ks. prałatem M. Godlewskim i prezesem 
z 


w. Rob. Chrz. Gracyanem Czyżewskim. 


dokonywują się tylko przez pochylanie 
skrzydeł. Wszystkie modele p. Tańskiego 
poruszane są za pomocą motorów gumo- 
wych odpowiedniej siły, wystarczających 
do wzniesień  kilkudziesięciometrowych; 
z dwoma dokonywa się doświadczeń w sali, 
gdzie zataczają koła lub pędzą w prostym 
kierunku. Modele zbudowane są z drzewa 
(przeważnie osina i bambus), płaszczyzny 
nośne pokiyte gazą jedwabną, przygotowy- 
waną w specyalny sposób. 

Ostateczny typ monoplanu p. Tań- 
skiego, przedstawiony w szkicu rysunko- 
wym (pół naturalnej wielkości), jest apara- 
tem jednośrubowym z trzycylindrowym 
motorem systemu „Auzani* i poziomym 
sterem głębokości. Model zaopatrzony w wó- 
zek, bardzo dobrze obmyślany na podsta- 
wie obserwacyi podczas wielkich zapasów 
awiacyjnych za granicą. Pan Tański zwró- 
cił wówczas specyalną uwagę na okolicz- 
ność, że dotychczasowe rozmieszczenie kół 
nie zabezpiecza monoplanów przy lądowa- 
niu. I rzeczywiście wystarcza, aby tak 
poprawny przyrząd, jakim jest n. p. apa- 
rat Bleriot'a, napotkał, tocząc się po ziemi 
na jakąkolwiek nierówność gruntu, by 
ogon monoplanu podniósł się w górę, 
a przyrząd „stanął dęba*; co też się ciągle 
zdarza. 


Model aeroplanu Czesława Tańskiego. 


Dla uniknięcia tego, przednie kółka 
monoplanu p. Tańskiego wysunięte są da- 
leko ku przodowi na giętkich jesionowych 
płozach, służących jednocześnie, jako sprę- 
żyny podczas uderzenia o ziemię. 


Największe zainteresowanie budzi duży 
helikopter (śrubowiec powietrzny) z nie- 
wykończonem jeszcze połączeniem moto- 
rowem, zaopatrzony w silnicę wybucho- 
wą 2'/, H. P. systemu „Antoinette*. Do- 
świadczeń motorowych z przyrządem tym 
jeszcze nie zrobiono. Jest jednak rzeczą 
bardzo charakterystyczną, że aparat, wpro- 
wadzony w ruch siłą człowieka (za pomo- 
cą dwu ręcznych korb), stracił na wadze 
60 funtów. Dowodzi to nader trafnego 
rozwiązania kwestyi formy skrzydeł heli- 
kopteru, obracających się w przeciwnych 
kierunkach. Rezultaty doświadczeń z apa- 
ratem p. Tańskiego osłabiają w części 
twierdzenia znanego wyn: lazcy pana Drze- 
wieckiego, przeciwnika helikopterów. 
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Wystawa p. Czesława Tańskiego jest na- 
der zajmująca, stwierdza bowiem, że 
inteligentny miłośnik i sportowiec w 
kierunku awiacyjnym, choć nie jest spe- 
cyalistą-mechanikiem—p. Czesław Tański 
jest, jak wiadomo, artystą-malarzem — nie 
tylko jest zdolnym do świetnych pomy- 
słów, ale, przy wytrwałej pracy, pomy- 
słom tym nadać umie kształty, doprowa- 
dzić mogące do pozytywnych a ciekawych 
rezultatów. Drz. 


Model aeroplanu Czesława Tańskiego. 


Sprostowanie. 


W N 50 Swiata w sprawozdaniu z 6-ej 

wystawy dorocznej, mylnie wydrukowano 

nazwisko art.-rzeźbiarza Czarnowskiego, co 
niniejszem prostujemy. 


Popisy gry bilardowej. 


W sali resursy rzemieślniczej (N. Świat, 
19) popisywał się przez dni kilka znakomi- 
ty mistrz bilardu, Jan Bruno, wywołując 
istotny podziw znawców. Gra o tyle więk- 


szą budziła ciekawość, że nadzwyczaj- 
nych coups dokonywał p. Bruno na bi- 
lardzie, pochodzącym z fabryki warszaw- 
skiej M. Z. Piotrowskiego przy al. Jero- 
zolimskich 115. Jnk wiadomo, gra popisowa 
wymaga dokładnej konstrukcyi bilardów, 
a nadto doskonałości band. 

RS 


Czesław Swirski 


Drukarnia „Robotnika”. 


Przez długi czas tajemnica drukarni 
organu P. P. S. „Robotnika“ była dosko- 
nale strzeżona i nikt niewtajzmniczony nie 
domyślał się, że istnieje ona w najbardziej 
eleganckiej części śródmieścia, na wykwint- 
nej ulicy Foksal. W dn. 29 sierpnia 1908r. 
policya uczyniła rewizyę w kantorze firmy 
„Leon Tomaszewski i S-ka“ i tam w sute- 
renach odkryto tajną drukarnię Polskiej 
Partyi Socyalistycznej, Mieściła się tu ona, 
jak stwierdził następny numer „Robotnika“, 
w ciągu dwóch i pół lat. Drukowano tu, 
oprócz „Robotnika“, jeszcze: „„Pobudkę*, 
„Przedświt“, „Na barykady“ i t. p. Do od- 
powiedzialności pociąznięto siedem osób: 
Turowicza, Kowalskiego, Rogozińskiego, 
Zakrzewskiego, Kęsickiego, Nowozińskiego; 
dalej słynnego „Adryana“, Czesława Świr- 
skiego, który został skazany już na śmierć 
za zamach w Bezdanach; i dwie kobiety: 
„Marusię', Annę Rodziewicz i skazaną ró- 
wnież w sprawie bezdańskiej na 7 lat cięż- 
kich robót Cezarynę Kozakiewiczównę. 
Świrskiego lekarze uznali za niepoczytal- 
nego i odesłali do Tworek. Pannę Rodzie- 
wiczównę i p. Kęsickiego uniewinniono. 
Innych skazano na ciężkie roboty po lat 
pięć i cztery. 


W sprawie rozmowy 
z ex-szpiegiem pruskim. 


Po uważnem, sumiennem odczytaniu 
wszystkich odezwań prasy polskiej z po- 
wodu rozmowy mej z eks-szpiegiem, Bo- 
lesławem Rakowskim, poczytuję sobie za 
obowiązek stwierdzić, że rozmowa moja 
dążyła do bezstronnego przedstawienia B. 
Rakowskiego, do przedstawienia go w mo- 
żliwie pełnem świetle jego własnych słów, 
do pokazania go takim, za jakiego chce 
uchodzić i jakim się być wydaje. Rozmo- 
wa ta nadto zanotowała „wrażenie*, a nie 
moje przekonanie... i rozmowa ta była fo- 
tograficznie ścisłą. 

Dla uchylenia dalszych nieporozumień, 
dziś po ośmiu bardzo skomplikowanych 
badaniach Rakowskiego, po rozejrzeniu się 
w „pamiętniku* eks-szpiega, służę poglą- 
dem... 

Rakowski zgłosił się z rewelacyami 
dobrowolnie,—ani razu nie usiłował wobec 
mnie lub znanych mnie osób szukać szla- 
chetnych pobudek dla swych wynurzeń; 
ani razu nie p óbował przekonać badających 
go do swej ekspiacyi- ani razu. 

Przeawnie—w chwili, gdym mu osta- 
tnio przedłożył o nim drukowane artyku- 
ły, zakrzyknął z pasyą: 

* — Mają racyę, że tylko plwają, bo 
największą moją zbrodnią jest, żem się 
przyznał! Mieli mnie za szpiega? 1 cóz 
z tego! Iluż ludzi, zgoła uczciwych, nie 
obdarzano tym tytułem! O mojem szpie- 
gostwie wiedziały setki, ale nie miliony. 
Mogłem był odejść spokojnie... Zapomnia- 
noby o mnie! Trzeba mi było lepiej trwać 
u prusaków— miałbym chociaż chleb. Łu- 
dziłem sie możliwością powrotu! Moje ze- 
znania?! Głupstwo, straszne głupstwo. Frost 
drwi sobie ze mnie, Zacher może się śmiać 
w głos! Bronią ich najdzielniej artykuły, 
mie piętnujące. Ostatnia nadzieja dla mnie 
w tem, że poseł Liebknecht, zaopatrzony 


Zakrzewski. 


C. Kozakiewiczówna. 


w moje materyały, wniesie interpelacyę, że 
Burcew dokona sprawdzenia moich doku- 
mentów. Kłamię? A szpiedzy, pojmani 
we Francyi, a szpiedzy, uwięzieni w Gali- 
cyi? Wypierają się mnie wszyscy po ko- 
lei! Nikt mnie nie znał, nikt ze mną w ży- 
ciu nie rozmawiał... tylko każdy z góry 
wiedział o wszystkich moich sprawkach! 

Tak i tym podobnie długo mówił Ra- 
kowski... Więc konkluzya? 

Rakowski mnóstwo okoliczności świa- 
domie i nieświadomie kłamie. To nie ule- 
ga wątpliwości. Czyni to atoli nie tyle 
z zemsty, z nienawiści do osób, ile z po- 
trzeby i zdenerwowania... Artykuły, pisa- 
ne o nim, podniecają go, chciałby za wszel- 
ką cenę jeszcze dodać szczegółów, chciałby 
piorunami rzucać—i stąd wpada w odmęt 
sprzeczności, i stąd tak łatwo z pozo- 
ru złapać go na kłamstwie... Na dobitek 
tenże Rakowski, gnębiony brakiem środ- 
ków do życia, słyszy pokusy... „Dostarcz 
nowych dowodów, nowych zeznań, a otrzy- 
masz tyle i tyle". Tu zaczynają się „do- 
datki* bezwartościowe, gołosłowne. Ale. 

Tenże Rakowski podotąd dostarczył 
obocześnie materyałów  pierwszorzędnych 
i takich, które podotąd rozmyślnie nie zo- 
stały opublikowane. Wymienię tylko kwe- 
styę rusińską i podkreślę, że osoby, które 
rusińskie dokumenty posiadają, bez trudu 
sprawdziły, że w ośmiu dokumentach 
jest jeden fałszywy, jeden błahy, oparty na 
wersyach, lecz zato sześć nieskazitelnych. 

Co do nawrócenia Rakowskiego, to nie 
widzę potemu warunków ani duchowych, 
ani materyalnych. 


Rakowski jest osobnikiem chorym, nie 
mającym siły woli, zrujnowanym moralnie 
i jest w biedzie. Francuskiego języka nie 
zna, fachu żadnego nie posiada. a nawyk- 
nień do względnie wygodnego bytu się nie 
wyrzeknie. Powrót do Księstwa, do Nie- 
m.ec ma zagrodzony, w Galicyi i w Au- 
stryi grozi mu uwięzienie za przyznanie się 
do szpiegostwa wojskowego. na pracę cięż- 
ką, krwawą, wątpię, aby się zdeklarować 
umiał, klątwa ściga go. 

Jeden z tysiąca w tem położeniu nie 
ulega, lwia część, po chwili buntu, szuka 
nowego engagement. 

Co uczyni Rakowski, nie przesądzam, 
można się po nim spodziewać wszelkich 
ostateczności, —bo ku nim pcha go prze- 
szłość, życie i pomsta społeczeństwa, któ- 
re zdradził. 

Ostatnie moje słowo w tej sprawie, — 
że gdy się burza uciszy, człek baczny a su- 
mienny ze spadku szpiegowskiego po Ra- 
kowskim potrafi niejeden promień Światła 


rzucić w mroki naszego życia, niejednę 
prawdę ustalić. 
Paryż. Wiesław Sclarus. 


25-lecie_ prokurenta. 


W dniu 5-ym 
h. m. obchodził 
25-letni jubileusz 
p. Szymon Idzi- 
kowski, proku- 
rent domu ban- 
kowego, Wilhelm 
Landau.*Koledzy 
z dysponentem 
p. Stanisławem 
Geislerem oraz 
delegatami od- 
działów z Łodzii 
Sosnowca skła- 
dali życzenia ju- 
bilatowi oraz 
przyjmowali ucz- 
tą składkową. 


Sz. Idzikowski. 


Morderstwo i rabunek. 


Dn. 11 grudnia, około g. 10 wieczorem, przy ul. Nowy Świat 22, na IV piętrze od fron- 
tu, w mieszkaniu jednopokojowem, znaleziono zamordowaną właścicielkę tegoż mieszka- 
nia, Franciszkę Waszkiewiczową, 3--letnią wdowę po fabrykancie. Sądząc z poszlak, mor- 
derstwo spełnione zostało przez kogoś, kto musiał uchodzić za „narzeczonego“ lub sta- 
rającego się o rękę zamordowanej. Waszk., owdowiawszy przed 7 miesiącami, posiadała kıl- 
kanaście tysięcy rubli majątku, od którego 300 rubli procentów właśnie odebrała. Pienią- 
dze te, które ofiara nosiła na piersiach w woreczku, zostały zrabowane. Dotychczas, w chwi- 
li, kiedy to piszemy, pomimo poszlak, zabójcy nie wykryto. Fotografia wyobraża trupa 


ofiary i pokój, w którym mieszkała. 
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Obok podobizna zamordowanej. 


Plongwiazdkowy 


d 


— 


Tegoroczne wydawnictwa gwiazdko- 
we dla młodzieży i dzieci naogół cechują 
dwie rzeczy: dobry, staranny i celowy do- 
bór pod względem treści i skromna, spar- 
tańska szata zewnętrzna. Znamię to czasu 
niechybnie. Prócz paru książek, ozdobniej 
wydanych przez Arcta i Centnerszwera, 
reszta szaraczkowa przybywa gromadnie 
w skromnej okładce papierowej. Przewa- 
żają przytem pióra kobiece — rzecz także 
do zaznaczenia. Z wydawnictw zakordo- 
nowych, związanych z gwiazdką i prze- 
znaczonych dla najstarszej młodzieży, za- 
znaczyć należy przedewszystkiem wyda- 
wnictwo pism Słowackiego p. t. Dzieła 
zbiorowe Juliusza Słowackiego wraz 
z wyborem listów, przez prof. Tadeusza 
Piniego. Wydawnictwo to jubileuszowe 
rozpoczyna wielki szereg Biblioteki kla- 
syków polskich pod red. prof. Pinie- 
go. który po raz pierwszy wypełni lukę 
krytycznych a tanich, na wzór zagranicz- 
nych, zbiorowych wydawnictw wszystkich 
najwybitniejszych pisarzy polskich, po- 
cząwszy od Reja—aż do czasów obecnych. 
Wydanie tegoroczne Słowackiego jest ze 
wszystkich dotychczasowych najzupełniej- 
szem, gdyż zawiera nawet wspaniałe, peł- 
ne niezwykłej poezyi „Listy do Matki*, 
i—co ważne- najtańszem, gdyż olbrzy- 
mia całość z dwudziestu kilku zeszytów 
w pięknej oprawie płóciennej kosztuje za- 
ledwie 10 koron, czyli Æ rub. Fundamen- 
talne to wydawnictwo podjęła księgarnia 
H. Altenberga we Lwowie, a na okładce 
bardzo słusznie prócz firmy warszawskiej: 
E. Wendei S-ka (T. Hiż i A. Turkuł) 
położyła: New- York: The polish Book /mpor- 
ting Co. Wraz ze świeżem wydawnictwem sze- 
ściotomowem, nieco droższem, lecz cennem, 
Słowackiego w układzie Artura Górskiego, 
przez firmę warszawską Gabethnera i Wolffa, 
mamy już obecnie dwa kapitalne, na wzór 
ludzi oswieconych, komplety pism genial- 
nego pisarza, po raz pierwszy — 0, losie 
maruderze!—tak różne od dawnych strzę- 
pów, ręką cenzury okrutnie nacechowa- 
nych. 

Drugiem wydawnictwem zakordono- 
wem, dotyczącem wielkiej rocznicy pięć- 
setnej Grunwaldu, jest ozdobne album pa- 
miątkowe, które wyszło w Poznaniu, na- 
kładem Zdzisława Rzepeckiego, p. t. Grun- 


wald, Szkic historyczny, opracował Ja- 
sław e Bratkowa. Zawiera ono nader do- 
stępnie a rzeczowo, ożywione wielkim 


duchem patryotycznym, skreślone dzieje 
stosunku Polski do Zakonu, walk i wysił- 
ków, dzieje starodawnej słowiańskiej ziemi 
pruskiej, jęczącej pod stopą krzyżacką, aż 
do złamania potęgi Zakonu pod Grunwal- 
dem. 336 stron dużych tekstu, 26 rycin 
jednobarwnych, 11 kolorowych, liczne spisy 
i kolorowa mapa zamków i ziem krzyżac- 
kich na ziemiach polskich, okładka ozdo- 
bna z kolorowym wycinkiem z bitwy grun- 


waldzkiej Matejki—oto strony nęcące tego 
pamiątkowego wydawnictwa, przeznaczo- 
nego dla szerokich warstw, mimo ceny 
znacznej — 6-rublowej. Wydawnictwo to 
polecić należy młodzieży, jako w sposób 
żywy i gorący zaznajamizjące w pełni z hi- 
storyą pamiętnych walk, trwających aż do 
dzisiaj. Skład warszawski albumu Wende 
i S-ka. 

Do plonu zakordonowego zaliczyć na- 
leży Wacława Sieroszewskiego opowiada- 
nia p. t. Ze Swiata, wydane starannie przez 
Spółkę nakładową krakowską „Książka“, 
suto ilustrowane i zawierające znane od- 
tworzenia scen i przygód z Dalekiego 
Wschodu i Północy. 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie wypuściła szereg nowości 
gwiazdkowych dla mlodzieży, z których 
szczęśliwie lwia część wyszła z pod pióra 
autorów i autorek polskich. Na pierwszem 
tedy miejscu—jako gwiazdkę dla najstar- 
szej młodzieży i dla dorosłych — położyć 
należy dzieło świetnego talentu: Maryi 
Konopnickiej Pan Balcer w Brazylii 
(Cena rb. 3). Jest to utwór, poza plasty- 
ką bolesnych często scen wychodźtwa, 
mieniący się całątęczą piękna poetyckiego, 
klejnotami stylu i języka. Pomnaża on 
nieliczne epos naszej poezyi. Piękny dar 
gwiazdkowy dla miłośników poezyi. 

Z książek dla młodzieży: Walerego 
Przyborowskiego chętnie przez młodzież 
czytana Bitwa pod Raszynem z 6 ilustr. 
K. Gurskiego, święci w tym roku już 
czwarte wydanie. Opiewa ona przygody 
dzielnego Janka, który naraża się na trudy 
i niebezpieczeństwa, by ukochanego wo- 
dza, księcia Józefa, uchronić od śmierci 
niechybnej. Uczucie narodowe silnie tętni 
w tej książce, budząc cześć dla poświęceń 
i odwagi. Książka nader cenna.— Cykl hi- 
storyczny zasilają w dalszym ciągu dwa 
pióra kobiece: Zofta Bukowiecka, opowia- 
daniem: Jak Polska za Jagiellonów urosła 
od morza do morza, kióre jest drugą częścią 
dawnej powieści tejże autorki: „Jak Pia- 
stowie budowaii Polskę, a które bardzo 
umiejętnie, żywo i barwnie, popularyzuje 
starożytne dzieje Polski,—i druga znana 
popularyzatorka /. Morawska powieścią 
z XVII wieku (z 6 rysunkami St. Bagień- 
skiego) p t. Pod Sasowym Bogiem, w któ- 
rej sceny rycerskie, bojowe łączą się 
z barwnemi epizodami z życia wschodnie - 
go w Stambule, gdzie jeńcy polscy cierpią 
niewolę. Powieść, obfitująca w powikłania 
dramatyczne, jest historyą walk z pogana- 
mi na kresach wschodnich w XVII w. Do 
tejże dziedziny zaliczyć należy zmamej 
przed paru laty jednej z najpoczytniejszych 
pisarek dla młodzieży, 7Teresy-Jadwigi po- 
wieść historyczną na tle epoki saskiej p.t. 
W słońcu (z 7 rysunkami Konst. Gorskie- 
go), obfitująca w barwne epizody, niosącą 
zdrową strawę dla młodocianych umysłów, 
tudzież — najświeższą nowość: Stanisława 
Ostrowskiegu: Z dziejów pułku (z rysunka- 
mi Begieńskiego), zawierającą w 10 barw- 
nych nowelach dzieje bojowe i tragiczne, 
od blokady Gdańska 1806 r. do bitwy pod 
Lipskiem 1813. Bohaterem jest tu słynny 
pułk 12-sty piechoty Ks. Warszawskiego, 
topniejący w bitwach — do 2 żołnierzy. 
Z powieści obcych fantastycznych dla 
młodzieży wymienić nalezy podjęty pr.ez 
frmę Gebethnerai Wolffa cykl Pism Juliu- 
sza Verne'a, z którego w roku bieżącym wy- 
szły tomy VII, VIII, IX iX, zawierające: 
500 milunów Beguny, Przygody na okrę- 
cie Chancellor, Naokoło księżyca i Pustynia 
lodowa. Stary Verne zawsze działa na 
wyobraźnię młodzieży, kształcąc jednocze- 
śnie umysł prawdopodobieństwami wiedzy. 
Wydanie gustowne i tanie: tom po 75 kop. 
Książki z tych, które nigdy nie zawodzą. 
Z nowości tego działu: pomysłowy Doktór 
Omega Arnolda Galopin'a, dostający się 
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za pomocą swego repulsitu na Marsa, ucie- 
szy niezawodnie młodych czytelników. 
Dia małych dzieci z tejże firmy wydawni- 
czej przybywają dwie książki pióra kobie- 
cego: jedna stara, ale bardzo cenna, której 
obecnie wyszło już 11-e wydanie, to Pauli- 
ny Krakowowej: Niespodzianka (z rys. Gor- 
skiego) i druga świeża, z rysunkami kolo- 
rowemi (uciecha dziecięca!) Cecylii Nie- 
wiadomskiej p. t. O czem Zosia nie wie- 

działa. Obie godne szczerego polecenia. 


Księgarnia Arcta, wyspecyalizowa- 
na w dziale wydawnictw dla dzieci i mło- 
dzieży, wypuściła również ozdobniej wy- 
dane dwie powieści historyczne niewątpli- 
wej wartości: to Przyborowskiego: Młody 
konfederat barski i A. Domańskiej: Pazio- 
wie króla Zygmunta. Pierwsza opisuje 
przygody młodego zbiega podczas rzezi 
humańskiejj bohaterskiego Belka, wraz 
z tchórzliwym Jurkiem, którzy zaciągnęli 
się do konfederatów, druga— dzieje dwóch 
pazików na bogatem tle historycznem epo- 
ki Zygmuntowskiej. Obie książki zdobią 
piękne rysunki Ant. Gawińskiego. Obie 
nęcące oczy i ducha, jedne z piękniejszych. 
Do działu bardziej ozdobnego zaliczyć na- 
lsży zbiór powiastck i wierszyków dla 
małych dzieci Maryi Bujno p. t. Czytajmy 
sami. Nowość, która pięknemi obrazkami 
i ciekawemi powiastkami sprawi wielką 
uciechę naszym „milusińskim*. Poza temi 
ozdobniejszemi z tego plonu okazami księ- 
garni Arcta podnieść z uznaniem należy 
cały wielce użyteczny szereg p. t. Moja 
biblioteczka, zawierający już do 10 
numerów, a do którego w tym roku w kil- 
kunastu nowych numerach przybyły znane 
nazwiska swojskie: 5. (iębarskiego (Ro- 
binson tatrz W Z. Morawskiej, A. Do- 
mańskiej, Dzieduszyckiej, Teresy-Jadui- 
gł, A. aaien tudzież obce— najwybit- 
niejszych popularyzatorów nauk przyrodni- 
czych. Książeczki te tanie (40, 50 kop.)— 
w czambuł do polecenia. Czuwa nad ich 
wyborem doświadczona ręsa wydawcy. 
Moja biblioteczka, która zawiera ksią- 
żeczki zarówno dla młodszych dzieci, jak 
i dla młodzieży, spełnia istotnie zadanie 
oświecające w sferze uboższej, dostarczając 
strawy taniej a wybornej. 

Księgarnia Centnerszwera-- przy- 


znać to jej należy — wydaje książki dla 
dzieci najpomysłowiej i w stylu najbar- 
dziej nowoczesnym. Stara się przytem 


o samoistność artystyczną w rysunkach 


kolorowych, jak tego złożyła dowody 
w pięknie wydanych opowiadaniach 
dla malych dzieci p. t. Przygoda w lesie 


(przekład Janiny Mortkowiczowej, ilustra- 
cye Karola Frycza). Rysunki barwne bar- 
dzo udatne, książka wydana oryginalnie, 
treść żywa i ciekawa.—Temiż zaletami od- 


znaczają się książki z tej fiimy dla star- 
szych, 


zpośród których neczelne miejsce 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWĄ 
Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE“ 


Marszałkowska 812, 
Marszałkowska 131, 


telef. 30-52. 
telef. 31-69. 


DERENIÓWKA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


należy się tegorocznej laureatce Nobla Sel- 
mie Lagerlof. Cudowna podróż jej z pięk- 
nemi ilustracyami z obrazów znanego ma- 
larza szwedzkiego B. Lilieforsa, odtwarza- 
jących życie dzikich ptaków, zawiera sze- 
reg bardzo zajmujących opowiadań z życia 
zwierząt i dzieci, wypromi nionych blaska- 
mi ducha czułego i wysoce ludzkiego. 
Mośki, Joski i Srde Korczaka wraz 
z Moją gromalką Lazarusówny dopełniają 
tego oryginalnego a dbałego wytworu 
myśli i formy wybitnie współczesnej. 


Wreszcieksięgarnia J. Lisowskiej 
wydała bardzo starannie użyteczną książkę, 
ułożoną przez B. Dyakorskiego p. te Od 
Karpat do bałyku, a zawierającą zbiór 
opisów z geografii kraju rodzinnego 
to część pierwsza większej całości, obej- 
mująca kraj od Beskidu do Mazowsza, 
ozdobiona 160 rycinami, mapą niziny pol- 
skiej, poezyami  (Deotymy, Tetmajera, 
Pola i in), dotyczącemi piękności kraju, 
wyciągami z pism gruntownych i t. d. 
Rzecz geograficznie i ctnograficznie cen- 
na—całe źródło poważnych i sumiennych po- 
wiadomień, wyłożonych barwnie i zajmująco. 

Jakkolwiek nie zawodowa w dziale 
książek dla dzieci, ruchliwa redakcya Bi- 
blioteki Dzieł Wyborowych wydała 
dwie zajmujące książki dla młodzieży: je- 
dnę oryginalną, Władysława Jagniątkowskie- 
go, kapitana wojsk francuskich w służbie 
czynnej, p. t Polak w Legii cudzoziemskiej, 
zawierającą ciekawy pamiętnik b. kapitana 
owej uciążliwej Legii cudzoziemskiej, tru- 
dy i przygody w Afryce, walki i podróże, 
zakończone szczęśliwym powrotem do Pary- 
ża i awansem w spokojnej służbie regular- 


nej. Pamiętnik jest tak żywy, że zdradza 
dzieje z gruntu rzeczywiste. Młodzież 
powita tę książkę z uznaniem. Dzugą 


tłómaczoną z czeskiego, Jarosława Miku- 
lisza p. t. Krółewienka, jest śliczna i rzew- 
na opowieść z życia pszczół: jak to do 
czaraych czeszek-pszczół przybyły ze spa- 
lonego ula bratnie pszczoły-krainki, jakich 
przygód zaznały siostry pszczele: Mio- 
dunka i Wrzosówka — całe dzieje ula, cie- 
kawe, pouczające, często śliczną przeno- 
śnią okraszone, znalazły tu wyraz cenny, 
artystyczny. Powieść — jak miód słodka 
i rzetelna, jak miód wonna i zdrowa. i 


| Humor i satyra. 


f 
| 


Jest " 


Europa. Mogę być spokojną! Niemcy zao- 
patrzyli sięw miecz, którego napewno nie 
podźwigną. 


Kobieta światowa. 


= 


Nie wiesz, kto to jest ta dama na lewo? 
O, to kobieta światowa. 

— Jak to rozumiesz? ; 
Najprościej. Jest prenumeratorką Swiata. 


Przerażony. 


Bankier. Potrzebujesz mi pan nie zawró- 
cić głowy ze swojemi interesaml. Ja wca- 
le nie mam czasu, bo wyjeżdżam zaraz do 
ciepłych krajów. 

Interesant. A no, tak, rozumiem, to bar- 
dzo naturalne. Obawiasz się pan losu 
Maurice'a I. | tej małpie także klimat war- 
szawski nie służył. 


Dla wprawy. 


— Co porabia syn pański, nigdzie go 
nie widać? 
Cały dzień siedzi zamknięty w domu. 
Może chory? 
- E, nie! tylko ma zamiar zostać re- 
daktorem, więc przyzwyczaja się do sie- 
dzenia w zamknięciu. 


Nic nie ginie. 


W Chinach się prąd nowy, 
Nowa era wszczyna: 
Chińczyk od swej głowy 
Warkoczyk obcina. 


Lecą włosów snopy 
Od główki Chińczyka: 
Biczyk dla Europy 
Będzie z warkoczyka 


Dobry pomysł. 


— Mężu, dałeś mi wczoraj fałszywe- 
go rubla. 

Tak? nie uważałem.. Ale nlc 
nie szkodzi. Zwróć mi, a ja go dam dzi- 
siaj, jako naddatek na dobrocznnej wen- 
cie. 


Muza. 


Weszła do mej izdebki, jak słońce, — ubrana 
Wytwornie, wedle mody ostatniej, paryskiej, — 
Subtelną wonią perfum, gdyby kwiat,owiana,— 
Z lekkiem zakłopotaniem spyteła: pan Tyski? 


Ukłoniłem się nizko, do głębi wzruszony, 
Podsuwając krzesełko, niestety! dziurawe; 


Siadła i, znonszalancyą boską nawsze strony 
Kręcąc główką,spojrzenia rzucała... ciekawe. 


Na gorącej purpurze warg cudnych—lubieżny 
| jakby ironiczny błąkał się uśmieszek... 
Gdym dostrzegł go—wyznaję—w rozpaczy 
bezbrzeżnej 
Przeklinałem in jelito nie jeden swój grzeszek... 


Lecz snać zadowolona z przedwstępnej 
lustracyi, 
Jęła z rączek rasowych ściągać rękawiczki 
Poczem ruchem wykwintnym urodzonej Gracyi 
Rozpięła drogocenny swój płaszczyk księż- 
niczki. 


Guziki brylantowe po obydwu stronach 

Z cienia fałdów rzucały tęcze migotliwe, 

A pod niemi dojrzałem w ażuru osłonach 
Piersi, z boskim umiarem wzdęte i ruchliwe. 


Szalona myśl pod czaszką buchnęła furioso: 
Skoczyć, porwać ją, objąć żądzy huraganem, 
Odurzyć się jej ciała wonną tuberozą, 

Upoić się ust cudnych ponsowym szampanem. 


Wtem ona zawołała: Jak tutaj gorąco! 

| jęłasięwachlować chusteczkąprzewonną; 

Czując, że myśli moje do reszty się mącą. 

W rozpaczy chciałem klęknąć przed nią, jak 
Madonną... 


Spostrzegłszymezmieszanie,raczyłałaskawie 

Uśmiechnąć się,tym razem bev~ ironii—ślicznie! 

Oraz konstatowała jednocześnie prawie: 
„Topanczasemsiębawiwrymypoetycznie”". 


Znowu ukłon głęboki złożyłem. Ogniste 
Spojrzenie jej owiało mnie, jakby szezogą... 
Jak we śnie-m słyszał: „Nie zna mnie pan?... 
Curiosum!..” A to czyste 
Spojrzę—niema w pokoju nikogo. 


Zygmunt Tyski. 


Z teki karykatur 


Gromadka młodych artystów-mal.rzy, 


z Kulewiczem na czele, usiłuje rozbudzić 
drzemiące zamiłowanie do sztuki. Niezna- 
na dotąd w grodzie Mieczysława kary- 
katura już zdołała spopularyzować energi- 
cznego kierownika „Dziennika Poznańskie- 
go*, Kazimierza Puffkego. Twórca karyka- 
tury, Sonnewendt, zapowiada, że nie z każ- 
dym równie uprzejmie się obejdzie... 


Odpowiedzi redakcyi. 


Stałej prenumeratorce z Tzmaiłu. Za- 
kład Ś-ej Zyty: Marszałkowska 81. 
Romcowi. O ile nas pamięć nie zawo 
dzi, fraszka nie była drukowana. 
X. Romb wierszowany i list zawiera 
sporo humoru i myśli poczciwej. Wytwór- 
czość ta jednak nie dla naszego pisma. 


Nemrodowi. Pogoń poetycka zawio- M. M. „Co to jest szczęście?" nie  żegnanie wiosny snów* mają pewne zale- 


dła Szan. Pana. Wiersze słabe. będzie drukowane w „Świecie*. ty poetyckie. Za mało stoli kunsztu wy- 
A. P. Całkiem słusznie. Podpis K. S. Parafraza z tak wzniosłego wier- twornego i niepospolitej myśli. 
prostujemy: p. Artur Śliwicki, podpisany sza, aczkolwiek dosyć udolna i dowcipna, P. A. Szalew. (podpis niewyraźny) w 


na fotografii z polowań w Antoninach, Ja- razi trywialnością motywów. Utwory z re- Kołedyczewie. Adres p. Korwin-Piotrow- 
ko łowczy, jest właściwie: stałym człon iem  |jgijną — że tak powiemy — cechą poezyi  Skiej: Narwiliszki, przez Traby (Wileń. g). 


i założycielem Warszawskiego Oddziału nie powinny być parodyowzne. P. J. Marcin. Prosimy o cierpliwość. 
prawidłowego polowania, a obecnie wi- rp kas hr sałła. nia pa. Wkrótce wydrukujemy. Nie mamy adresu 
ce-prezesem szepietowskiego takiegoż od- S. B. „Dumka“ bardzo wątła; nie bę pani. 


dzie drukowana w „Świecie*. 


działu i pełnomocnikiem dóbr Antonińskich. SS= 72 
Ciekawej Marysi. Za list dowcipny 5. G. Jeżeli będzie odpowiednia dla a 5 
dziękujemy. Odczytaliśmy go w grcenie nas bajka, umieścimy. ź NADESŁANE. s” 
redakcyjnem. P. Hal. Fed. „Leśny gąszcz“ i „Po- 


A 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałk "m" 73, tel. 159- 20. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ! NAŚLADOWCÓW SĄDOWNIE ŚCIGAĆ EĘDZIEMY! 


Subtelny Hygieniczny === MARKA FABRYCZNA 

Riedostrzegalnie Przylegający czai 

Bezwzględnie Nieszkodliwy i 
p UDER IRIS Perfumerya „IRIS” H.LACHSI Se GBŁACDCZA 


SOO ORGA O GÓRNA a fabr. Przejazd I. 
BOLESŁAW OLSZEWSKI _, Zakład leczniczo-Gimnastyczny 
s z a został otwarty. Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi 
Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. Sala Fechtunkowa. 


WARSZAWA, > i z a 

Hr. B 6 IR. ADARBER 
J. GAWRYCROWSKI we. ż::5; EO 
i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. wzmacnia żołądek t 
=M | JĄ AGOQRIĘ przeczyszoza 


GRONKIEWICZ 


Kaucjonowane Biuro Rekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska Ne 5, tel. 17-58, Warszawa. 

Rekomendacja osób z wysokiem i średniem 

wy kształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 

tylko istoieje, oraz Farmaceutów, Lekarzy, 


NIEZB DNY ld ©, a także Fachowców. Służbę domo'vą. Robo- |, 
tników sezonowych i stałych. Rolnych iFa- || 
brycznych Tranzakcje różne: Kupno 


~ i Sprzedaż Nieruchomości i Ruchomości Miej- 
skich, Wiejskich, Fabrycznych. Dzierżawy 
Lokata kapi.ałów. Wynajem lokali. 


Dom Komisowy Gror kiewicr. 


zbadany przez urzędy lekarskie. BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 


Kazimierz Laskowski (El.) „E*onom tragik“ 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 


ste, białe i zdrowe. Lekarze Dentyści d. Mroczkowski 
A- n R. Pawłowski 
Moniuszki 6 


o kosztach przewozu na kolejach najdokładniej udziela leki 
(, I-e Warsz. Biuro Taryfowe L. Przedpelski 
|| Ery kaz gt 1+. J: WELLER i SKA Zawiadamiają o zm'anie telefon 


obecnie Nr. 10-05. 


Dostać można wszędzie. 


również kupuje i przyjmuje na prowadzenie wszelkie pretensye kolejowe. 


G.G. LARDELLI FES zzz 
i Fabryka Czekolady DYK z 

Boduena Je 5, Nowy-Świat Xe 27, Jarszałko ska Jl: 68. i 
MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH 


S. Osłaszewskiej Svietokrzysha 32. 


Telefon 88-04 
Poleca piękne rowości na sezon bieżący. Wybór wykwintnych szpilek do kapeluszy. N KoLOŃSKĄ 


<< KwiaTowa 
WZAPACHACH: „ANTIGUE) 


Naj'epsza w świecie domowa 


Samokontrolująca Skarborka 
Oszczędnóściowa 
Sumująca wszystkie obiegowe 


éb 
monety srebrne od 5k. do 1r. Z „GóvT D' OR 
otwierająca się przy 20-tu rb, LLNYŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY pot 
45 różnych gatuaków w cenie z (U DEAL | 
od 1 rb. 50 k. do 18 rb. Gwa- ©» r f 
rancya p ęcioletnia. Odlewnia pas 5, J. EPEL EWIECKI, Swe | 
SAGS j Mechaniczna Fabryka „TRUD“ [i 
Bielańska 9. Tel. 171-73 7 
$ - euena A R a adj 
Wydawcy; Tow. Ake. S Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stetan Krzywoszewski 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Ne 8. 
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Park i dwór w Olszowie. 


Zjazd rodu Olszowskich. 


Dobry przykład nie tylko skutecz- 
nym bywa, ale działalność jego nabrać 
może społecznego znaczenia. 

Niedawno utworzony związek ro- 
dziny Chełmickich, znalazł oddźwięk 
w podobnym zjeździe i związku staro- 
dawnej a dobrze w dziejach Rzeczypo- 
spolitej zapisanej rodziny Olszowskich, 
herbu Prus Il. Olszowscy, jeden z naj- 
starszych rodów w kraju naszym, liczą 
7 krzeseł w senacie, a pierwszym, zna- 
nym już a możnym protoplastą rodu 
był, około 1345 r., Jan z Olszowy 
w ziemi piotrkowskiej. Z pośród czte- 
rech jego synów: Mikołaja, Jędrzeja, 
Jana i Piotra, ten ostatni był dalszym 
krzewicielem rodu. Syn jego Jan Mi- 
kołaj i tegoż potomstwo  piastowali 
już ważne w kraju urzędy i zaszczyty. 
Drugi tegoż syn (starszy Mikołaj, oże- 
niony z Elżbietą Jastrzębianką Mo- 
drzewską, zmarł bezpotomnie) Waleryan 
na Olszowie, Wólce, Strejkowicach, 
Rudnikach i Nichmirowie, był podko- 
morzym wendyńskim, a później kaszte- 
lanem Spicymirskim. Z Zofii ze Skrzyn- 
na Duninówny (urodzonej z Koniec- 
polskiej) zostawił synów: Hieronima, 
późniejszego wojewodę Rawskiego (stał 
na czele poselstwa do Wiednia po Elż- 
bietę Austryacką dla Michała Korybu- 
ta); Andrzeja, prymasa i podkanclerza 
za Jana Kazimierza (koronował królów 
Michała i Jana Ill-go, fundował wiele 
kościołów, między innemi w Ujeździe, 
gdzie spoczywa jego serce,a ciało, jak 
innych prymasów, w katedrze Gniez- 
nieńskiej), Zygmunta, ożenionego z Zo- 
fią z Działyńskich, podkomorzego 
wieluńskiego i Mikołaja (ożenionego 
z Heleną z Biskupskich), który był 
dalszym krzewicielem rodu. Syn je- 
go Marcin Konstanty, starosta wie- 
luński, ożeniony z Męcińską, kon- 
tynuował tradycye rodu, który dotych- 
czas w jednym pniu zespolony, roz- 
dziela się odtąd na trzy gałęzie: I-sza 


Od kaszlu i chrypki P 


ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać można we wszystkich eiet h i składach aptecznych. 


z Olszowy, ll-ga z Nichmirowailll-cia 
ze Strejkowic, które kwitnęły nadal 
przez wiek XVIII i połowę XIX-go stu- 
lecia. 

Pomijając późniejsze fakta mniej- 
szej wagi, nadmienimy tylko dla ści- 
słości, że ostatnim dziedzicem ro- 
dzinnej Olszowy i Wólki był Szy- 
mon, prezes rady powiatowej Rawskiej 
(179871882), który, zmuszony spłacić 
rodzeństwo, sprzedał r. 1828 staroda- 
wny, a przez 5 wieków w rodzinie 
bezustannie dziedziczony majątek, na- 
bywszy sąsiedni Niewiadów. Syn je- 
go. Władysław, radca dyr. szczeg. 
T. Kr. Z. pozostawił żyjące potomstwo, 
z którego drugi syn, Czesław, właści- 
ciel Niewiadowa, jest właśnie inicyato- 
rem obecnego zjazdu i związku ro- 
dzinnego. 

W dniu 5 grudnia zebrało się 
z różnych stron * Polski około 40 osób, 
do rodziny Olszowskich Prus II należą- 


cych. Zebranie pierwsze odbyło się 
w hotelu Bristol. Zagaił je inicyator 
Czesław. Obecni, wybrawszy prze- 


wodniczącym Aleksandra ze Złotej, po- 
stanowili: 

Utworzyć Związek rodzinny w na- 
stępujących celach: 

Wspieranie niezamożnych człon- 
ków rodziny, dopomagając przeważnie 
w kształceniu młodego pokolenia. 

Kapitał, przeznaczony na to stowa- 
rzyszenie nieustającej a wzajemnej po- 
mocy w rodzinie, stworzony zostanie 
drogą składek rocznych po 20 rb. od 
osoby pełnoletniej, 5 rb. cd niepełno- 
letniej. 

W celu zredagowania statufu wy- 
brano komisyę, złożoną z pp: Czesła- 
wa, Kazimierza (z Warszawy), Stefana 
z Parska (łęczyckie), Aleksandra ze 
Z!otej (radomskie) i Karola Olszowskich. 
Przyjęto między innemi zasadę, że 
członek rodu, który uiścił od razu 20 rat 
składki, czyli jednorazowo 400 1b., 
uwolniony zostaje do końca życia od 
składek rocznych. W myśltej zasady 5 
członków złożyło po 400 rb., a inni zło- 


Kościół w Ujeżdzie. 


Nawa główna w kościele w Uje- 
żdzie. Na lewo od ołtarza (pod 
amboną), historyczne miejsce 
dla członka rodz. Olszowskich. 


żyli deklaracyę wypłacania 20-krotnej 
raty za dzieci. 

Jest więc pewność, że zacna myśl, 
a przytem pożyteczna i szersze dla 
społeczeństwa mogąca mieć znaczenie. 
zostanie zamienioną w owocny czyn, 
a ten dojrzeje w zupełności niezadłu- 
go, mianowicie kiedy wypracowany 
i zlegalizowany zostanie statut, który 
ma być przestawionym na następnym 
zebraniu rodziny, w dniu 8 maja 1910 r. 

Szlachetnej myśli i dalszej pracy 
około jej urzeczywistnienia życzyć na- 
leży szczęśliwego, a jak najszerszego 
rozwoju i powodzenia. R; 


Treść Ne 51 „Świata” 1909 r. 


Nacyonalizm rosyjski. Bh. Kutyłows i, 
Z atelier słynnego mistrza. 17 4 ulnstr ò 
Barzaz w Polsce i Niemczech. (Z 1 ilustr.) 
Nouwnaczyńkki. 
Król belgijski ciężko chory. (7 3 ilustr.) wk. 
Organ modernizmu w Niemczech. 7. Kittner. 
Abecadło.*(pozya/ Jan Lemański. 
Przesilenie polityczne w Anglii. 'Z 21i1) R. G, 
O zwłoki Chopina. (Z 3 ilustr.) W. Gąsiorowski. 
Z literatury. z 
Szkic Jana Matejki. (Z 1 ilustr.) Œf. 
Z teatrów warszawskich. (7 1 il.) S. K. Bemol. 
Raul Koczalski. (Z I lustr) B. 
Jubileusz „Tygodnika Ilustrowanego". 
Klub polsko-czeski w Pradze. 
Przesyłanie fotografii na odległość. 
r. ORS 
Pierwszy dom ludowy w Warszawie. 
Wystawa modeli maszyn latających. 


)rz. 


(Z 3 11.) 


(Z 4 il.) 
(Z 2 il) 


Popisy gry bilardowej, (7 1.il.) 

Drukarnia „Robotnika“. (Z 3 il) : 

W sprawie rozmowy z ex-szpiegiem pruskim. 
Wiesław Sclavus 

25-lecie prokurenta. (Z 1 il.) 

Morderstwo i rabunek. (Z 1 il.) 

Plon gwiazdkowy. i. 

Humor i satyra. (Z 3il) k 

Zjazd rodu Olszowskich. 


c, Z Tyski, 
(Z1:1.) R. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Briand i król Manuel na polowaniu. 
Obrońcy słusznej sprawy w Dumie. 
Księżniczka orleańska. 

Królowa holenderska. 

Choroba sędziwego króla. 


(2 il) 


Do numeru bieżącego „Świata”, dołącza się 
dla prenumeratorów miejscowych, prospekt 
wydawnictw Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów., 
a dla prenumeratorów zamiejscowych pro- 
spekt .,.Gońca Porannego i Wieczornego“ 
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L Kesto BRUN i SYN 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 
WYŻYMACZKI „Madame Sans Góne” 


w Warszawie 
plae Teatralay 


najlepsze, udoskonalonej konstrukcyi, z łożyskami kulkowemi 
Lowella. ulatwiajacemi działanie 
e 
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